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Szliśmy radośni i dumni, czerwienili
W  całym k ra ju  uroczyście 
obchodzono 1-majówe święto

I  cnńw — jak eo reku szliśmy w  l-majowym  
pochodzi*.

Szliśmy — radośni i rozśpiewani, słubarwnym 
korowodem, przez ulice, miasta, kra.) caty. Szliś­
my —■ wspominając — Ileż to lat minęio od dnia, 
w którym po raz pierwszy wyszła na ulice miast 
flzmika ,UdZt' o i5'vvlr,nvch wspaniałą ideą socja-

Szliśmy w pochodzie dumni * tego, te hasła, 
które wypisano «5 lat temu na sztandarach pierw- 
**ych manifestacji robotniczych, dziś stały się 
rzeczywistością, faktem radosnym, nieodwracal­
nym.

Kroczy? w  tym pochodzie naród ca - 
k  — robotnicy, chłopi i ludzie pióra — twórcy 
domów, pieśni I planów. Szliśmy w pochodzie —  
radośni i rozśpiewani. Nie zapominamy jednak.
*e zza oceanu kierują się ku nam stalowe ryje 
armat, te  złowróżbny cłcń rzucają na ziemię 
wraże bombowce. Szliśmy radosną i rozśpiewaną 
kolumną, ale była to kolumna bojowa. Przyjazna 
dla przyjaciół I groźna dla wrogów. Szliśmy w po- 
rhodzie przypominając raz jeszcze, wszystkim: 
jesteśmy ludźmi pokoju I pragniemy, aby wszyst­
kie narody żyły w pokoju. Słowo POKÓJ wypi­
ęliśm y na naszych sztandarach I nieśliśmy je 
wysoko, a z nami nieśli je przez wszystkie konty­
nenty wszyscy ludzie dobrej woli.

Wypisaliśmy na naszych sztandarach sło­
wo SOCJALIZM . I  te sztandary unieśliśmy 
wysoko z duma, bo dane jest nam słowo to za­
mieniać w rzeczywistość. I niem y — dostrzegły te

sztandary 1 czerpać * * nich będą nadzieję miliony 
naszych przyjaciół na całym świecłe.

Szliśmy w pochodzie I gdziekolwiek byliśmy 
w tym dniu — we wsiach, miasteczkach, mia­
stach naszej Ojczyzny — myśli nasze i uczucia 
najgorętsze, raz jeszcze kierowaliśmy do Warsza­
wy, tu gdzie na trybunie, u stóp wspaniałego 
ra łaru  zgromadzili się kierownicy naszej Partii 
1 Rządu, pod których przewodem kroczymy nie 
tylko dziś, ale równie* I każdego powszedniego 
dnia — w wielkim pochodzie do wielkiego ce­
lu — nadziel całej ludzkości — do socjalizmu.

*
W (ym roku trasa warszawskiego pochodu pro­

wadzi wielką — nową arterią stolicy — przebu­
dowaną całkowicie ulicą Marszałkowską. Trybuna 
honorowa ustawiona jest na wprost udekorowa­
nego odświętnie monumentalnego gmachu — Pa­
łacu Kultury I Nauki. Naprzeciw trybun pośród 
czerwonych sztandarów — olbrzymie portrety 
Marksa, Engelsa. Lenina I Stalina. Pod nimi — 
hasło: „Pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina naprzód do nowych zwycięstw".

Z lewej strony — portrety przywódców wiel­
kiego, budującego komunizm narodu radzieckiego. 
Po prawej zaś — przywódców mas pracujących 
różnych narodów.

O godzinie 10 przy dźwiękach hymnu na­
rodowego — owacyjnie witani przez niezliczone 
tłumy zgromadzone wzdłuż trasy pochodu, zaj­
mują miejsca na trybunie honorowej: Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR — Bolesław Bierut wraz

« wiankami Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Zawadzkim na czele, człon­
kowie Rządu z Prezesem Rady Ministrów — Jó­
zefem Cyrankiewiczem, generalicja * Marszałkiem 
Polski — Konstantym Rokossowskim, przedstawi­
ciele władz naczelnych stronnictw politycznych 
I organizacji społecznych.

Na trybunach obecni są przedstawiciele dyplo­
matyczni I attaches wojskowi państw obcych akre­
dytowani w Polsce.

Zajmują równie* miejsca na trybunach delegaci 
zagraniczni, którzy przybyli do Warszawy na uro­
czystości l-majowe ze Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Francji, Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Wielkiej Brytanii, Austrii, 
Szwecji. Finlandii 1 Norwegii,

Wśród serdecznych owacji zabiera gios I  Se­
kretarz KC PZPR — Bolesław Bierut. Przemó­
wienie drukujem y poniżej.

Przemówienie wielokrotnie przerywane Jest 
burzliwymi oklaskami.

Gdy Bolesław Bierut kończy przemówienie, po­
nownie zrywa się potężna owacja. Nieprzeliczone 
tłumy uczestników manifestacji podejmują wznie­
sione przez I Sekretarza KC PZPR okrzyki na 
cześć solidarności I braterstwa ludzi pracy na 
całym świeele, na cześć pokoju I socjalizmu, na 
cześć Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Rozlega 
się bojow* melodia „Międzynarodówki", podchwy­
cona przez setki tysięcy ust.

2 znów tęczo kolorów Przed oczami widzów przesuwa się 
stro jny orszak przodujących ludzi wsi (zdjęcie u yóry).

Z fotoobiektywem w pochodzie
Przebrzmiały salwy armatnie. Ruszył barwny pierwszom ajow i  
pochód. Idzie młodzież. Jedni z pierwszych  — maszerują kadeci, 
i : ? ? * *  *"  ,dow^ V  Ludowego Wojska. Jak zwykle uśmiechem 
u-wiataml, oklaskami pozdrawia ich serdecznie ludność 

Warszawy (zdjęcie w kółku).

I  nagle jak  barwny bukiet kw ia tów  — nod kolumnami  ma­
nifestu jących w y kw ita ją  f lagi zrzeszeń sportowych. Przemarsz 
sportowców tó i eden w ie lk i pokaz sity: idzie mlndzie i sprawna do 
pracy, sprawna do obrony ojczystego kra ju  (zdjęcie na prawo).

Jak ulica długa i szeroka p ły -  
n,ę . swobodna, wielotysięczna 
fala manifestantów pozdrawia­
n e  gorąco kie rowników rządu 
i partii stojących no t rybunie  

(zdjęci*  u dołu na lewo).

Wrc.x |  ludem- Warszawy idą w  
pochodzi« żołnierz* Ludowego 
Wojska. Na s tra ty  Twego tzczę- 
śeia, T w o je j przyszłości mała 
„ K rako w ia nko “  stoi ten żołnierz

(zdjęcie poniżej).
Foto: A. Marczak

W I E L K A  I M P R E Z A
z okazji
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Szczegóły czytaj na str. 4

sztandarów skrzydlaci

Delegacja pionierów biorących udzia ł w pochodzie wręcza k w ia ty  I  Sekretarzowi KC PZPH: 
Bolesławowi Bierutowi.

Foto: CA*-

W z n ie ś m y  w y ż e j
nasze bojowe sztandary

Przemówienie łow. Bieruta
wygłoszone na manifestacji 1-majowej ludu ilolicy

TOW ARZYSZE!
Ludu pracujący W arszawy I całej Polski!
Jak co roku. wychodzą dziś masy pracują­

ce na ulice m iast, aby dokonać przeglądu
swych szeregów w dn iu Święta 1-Majowego. 
Jest to w ie lka demonstracja s iły, braterstwa 
i niezłomnej solidarności m iędzynarodowej lu ­
du pracującego na czele z klasą robotniczą we 
wszystkich krajach świata. Jest to dzień; prze­
glądu sił i corocznych w yn ików  budownictwa 
socjalistycznego w naszej Ojczyźnie i wszędzie 
tam, gdzie zwyciężyła i u trw a liła  się władza 
ludowa. Jest to w ie lk i dzień powszechnej mo­
bilizacji ludzi pracy, k tó rzy  walczą o pokój,
0 postęp i dem okrację, o wolność i równe pra­
wa narodów na całym świeeie!

Przez całą kulę ziemską płynie dziś potężny 
zew:

Niech się święci 1 M a j! Precz z wo jną j gra­
bieżą im peria listyczną! Niech żyje p o k ó j.i so­
cja lizm !

Towarzysze!
50 lat temu w  dniu 1 maja 1903 r. na u li­

cach Warszawy i Innych ' m iast polała się ob­
ficie krew  robotnicza. Rozpalała się wówczas 
coraz większym płom ieniem pierwsza rewolucja 
ludowa pod przewodem klasy robotniczej. 
Wkrótce potem bohaterscy robotnicy . Lodzi to­
czyli na barykadach krw aw e i uporczywe boje 
wyzwoleńcze. Ileż to razy w  ciągu w ie lu  na­
stępnych la t stawał do w a lk i luid pracujący 
ożywiony płom ienną Ideą wolności i socjaliz­
mu, nie zrażając się ciężkim i o fia ram i i po­
rażkami, hartow ał w  boju swe • rewolucyjne 
szeregi.

I oto dziś w Polsce Ludowej, krocząc pod 
sztandarem .Lenina 1 korzystając z ‘ doświadczeń 
oraz szlachetnej pomocy narodów, radzieckich, 
polski lud pracujący buduje zwycięsko socja­
lizm.

Nie nadaremnie lała się krew  robotnicza, nie 
nadaremnie' toczyli przez d łu g ie - la ta  i toczą 
dżiś- swą w a lkę  wyzwoleńczą proletariusze 
wszystkich k ra jów . Zwycięsko szumią dziś 
Czerwone sztandary na ulicach m iast od A tlan ­
tyku aż do Morza Chińskiego, na Dalekim  
Wschodzie i na Zachodzie. I choć pienią się 
im peria liści, choć knu ją  wciąż nowe spiśki ty ­
rani i podżegacze w o jenn i — nic , nie jest 
w  stanie powstrzymać bojowego pochodu lu­
dów, całego świata w  walce o wolność i pokój! 
Żadna siła nie po tra fi w yrw ać zwycięstwa lu ­
dowi tam, skąd przepędzeni zostali kap ita liśc i, 
gdzie rosną i um acniają się spiżsowe budowle 
socjalizmu. Niech więc potężnie i radośnie p ły­
nie dziś poprzez ulice polskich m iast i wsi 
nasza bojowa pieśń robotnicza, pieśń brater­
stwa robotników  i chłopów.

Mamy: za sobą rok niemałych osiągnięć 
w  produkcji, we wzroście stopy życiowej ludzi 
pracy,1 w  szerzeniu ośw iaty i zdrowotności, 
w um acnianiu praworządności, w  zwalczaniu 
różnych dolegliwości 1 wypaczeń w  naszym 
życiu.

Wzrosła aktywność mas pracujących, pogłę­
bia się w nich poczucie odpowiedzialności za 
placówki ich pracy i za cały k ra j, wzmaga się 
czujność w  stosunku do mącicieli i wrogów. 
Setki tysięcy robotników  I pracowników stanę­
ły  na wartach przedmajowych. Za lśn iły barwą 
czerwonych proporczyków wszystkie zakłady 
pracy!

W te j w łaśnie ch w ili nas! krakowscy hutnicy 
rozdmuchują drugi w ie lk i piec w  hucie im. 
Lenina. K ra j cały pozdrawia dzielną załogę 
huty z okazji tego osiągnięcia, które wydatnie 
zwiększa moc polskiego hutn ictw a.

M ilion y  chłopów i robotn ików  rolnych pra­
cują niestrudzenie na naszych polach, aby nad­
robić opóźniony siew. K ra j cały śledzi z życzli­
wością i uwagą za ich twórczym  w ysiłkiem .

Budowniczowie Warszawy i Nowej Huty, Za­
głębia Węglowego 1 Kędzierzyna, W rocław ia
1 Lodzi, Poznania i Gdańska. Przodownicy ro l­
nictwa 1 pionierzy spółdzielczości na wszyst­
kich ziemiach Polski, Pracownicy nauki i bo­
jow nicy o postęp techniczny, Robotnicy, Chłopi, 
In te ligenci I.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 1 lu<T 
pracujący stolicy pozdraw iają Waa w  dniu 
Św ięta 1-Majowego.

Wznieśmy wyżej nasze bojowe sztandary! 
Niech coraz wydajn ie jszą staje się nasza co­
dzienna praca nad pomnażaniem dóbr i  zaspo­
kajaniem  potrzeb mas pracujących, całego na­
rodu! Pracujm y coraz lepiej, coraz w yda jn ie j, 
coraz oszczędniej, aby szybciej rosły nasze siły, 
aby m nożyły się bogactwa materialne i k u ltu ­
ralne narodu polskiego, podnośmy coraz w y­
żej uprzemysłowienie k ra ju  oraz wydajność 
naszego ro ln ictw a, całej gospodarki narodoweii

Polska Ludowa łączy się dziś goręcej niż 
k iedyko lw iek uczuciami braterstwa z narodami 
w ie lkiego Związku Radzieckiego, z w ie lk im  
narodem chińskim , z narodami Korei i W iet­
namu, Czechosłowacji i N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej, Węgier i Rum unii, B u łga rii 
i A lban ii.

Przyjaźń, pomoc wzajemna, sojusz I współ­
praca naszych narodów, złączonych ideami so­
cja lizm u i braterstwa międzynarodowego —• 
to w ie lk i, niezawodny oręż i drogowskaz zwy­
cięstwa w walce z rozkładowym i siłam i impe­
ria lizm u i reakcji, ciemnoty i ty ran ii, agresji 
i n iewoln ictwa, które stanowią dziś największą 
groźbę dla ludzkości.

Przed trybunam i dzisiejszego pochodu m ajo­
wego w naszej stolicy wznosi się wspaniały 
pałac — symbol przyjaźni między narodami — 
przepiękny dar narodów radzieckich dla narodu 
polskiego. Już wkrótce sale tego pałacu oży­
wione będą gorącym tętnem twórczej prący 
ku ltu ra lne j I naukowej. Pozdrawiamy gorąco 
budowniczych Pałacu K u ltu ry  i Nauki!

Chwała narodom ZSRR. przodującym w rea­
lizowaniu nieśm iertelnych idei w ie lkiego Le­
nina! Podnośmy wyżej sztandary proletariac­
kiego in ternacjonalizm u' Zacieśniajmy więź 
braterstwa I przyjaźni m iędzynarodowej —  
najpewniejszą ręko jm ię niepodległości i roz­
kw itu  sił naszej O jczyzny1 Zmowę agresorów 
im peria listycznych i  organizatorów W ehrmach­
tu sparaliżujem y skutecznie poprzez umocnie­
nie sił i systemu bezpieczeństwa naszych naro­
dów, poprzez podniesienie poziomu obronności 
k ra jów  całego obozu socjalistycznego pod 
wspólnym  dowództwem wojskowym .

Polscy obrońcy pokoju ślą gorące pozdrowie­
nia bo jownikom  o pokój we wszystkich kra­
jach św iata! .Niech rozw ija  się coraz szerzej, 
na wszystkich kontynentach solidarna i w y­
trw a ła  współpraca narodów o zabezpieczenia 
pokoju, o -demaskowanie knowań wojennych,
0 osłabtame -napięcia międzynarodowego. Nie­
chaj rosną niepowstrzym anie szeregi bo jow ni­
ków pokoju na całym, świeeie' N iechaj wzma­
ga się walka o natychm iastowy zakaz broni 
atomowej i środków masowego zniszczenia!

Towarzysze! Przodownicy pracy' Racjonali­
zatorzy t wynalazcy!, M istrzow ie nowej techni­
k i! M łodzi patrioci! Entuzjaści nauki i tw órcy 
nowej ku ltu ry  socjalistycznej!

Waszą pracą, Waszym zapałem, poświęceniem.
1 przykładem  twórczym  dźwiga się szynko 
wzwyż nasza Ojczyzna. Niechaj Jeszcze szyb­
c ie j rosną kadry w ysokokw a lifikow anych no­
w atorów  produkcji w przemyśle i ro ln ic tw ie ! 
Niechaj coraz bardziej zwiększa się w kład pol­
skich uczonych, inżynierów , techników, przo­
dujących robotników  i chłopów, młodzieży i ko­
biet do naszego budownictwa socjalistycznego!

Ulepszajmy, wciąż naszą pracę. W alczmy 
śmiało z trudnościam i i przeszkodami, z bez­
dusznością i sobkostwem, z b iurokratyzm em  
i dygnita rśtw em ' Pobudzajmy twórczą in ic ja ­
tywę ludu pracującego miast t wsi!

Dziś w dniu 1 Maja cały k ra j jak Polska 
długa 1 szeroka jednoczy się we wspólnych 
myślach I uczuciach, we wspólnej trosce o siłę 
i rozkw it naszej Ojczyzny, o pomyślność na­
szych ognisk rodzinnych, o szczęście naszych 
dzieci.

Niech żyje solidarność i braterstwo ludzi 
praęy na caljnn świeeie!

Naprzód do w a lk i o zwycięstwo sprawy po­
koju i socjalizmu!

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Lu ijow al. ]
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J a k  P o ls k a  d ł u g a  i  ...
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eujace największego ośrodka n rre m v s W ,.., ,  * ^ 1 ? '  m,asy. pra"  s»°*e«enstwo gorąco manifestowali najpełniejsze "poparcie dla
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clawia. Szczecina, Rzeszowa, Białegostoku. Oncla 1 innych m iast 
1 miasteczek — uczestnicy wszystkich m anifestacji wysłuchali Ze szczególną mocą wyrażano solidarność z obrońcami poko-

na całym ¿wiecie, uczucia gorącej bra te rsk ie j przy jaźn i dla 
K ra ju  Rad, który przewodzi w  walce o pokój.

Po po łudniu i wieczorem, JaR Polska długa i  szeroka, roz­
brzm iewały miasta, miasteczka i  gromady k ip iącym i radością 
życia, zabawami.

Pierwszomajowy reportaż
l l l S l
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Spod trybuny
, B;’ r.atpię.cmeiszy pc-chod. Dotarło na nich i popchnęły . c ily  na chw ilę  porządek pocho-
' * ! ' 1 .V  ębwrili. Kiedy naprzód następne szeregi. ¡»o- du. N a jp ie rw  Jan Zdanowicz.
eekuncini-t przebieg! 15 m inutę . tem ukazały się tańczące dzieci staruszek, palacz z zawodu, ro­
po godzinie dziesiątej — czoło z Domu Harcerza w Płocku. biąc zamieszanie wśród służbv
pf5 h 0 du , aa‘°  pienvszy krck Huta ..Warszawa”  wkracza porządkowej przedostał się poci
Jednoczesn.e grzmotnęły salwy pod trybunę w  takt pieśni do- trybuny. Powiedział ty lk o  tyle 
p.eiwszornajowego salutu. Uka- ; kerów. Za hutą — FSO. w kto- towarzyszowi B ie ru tow i: „choć 
™  s:.? JUZ n;p is • *  puszcza rej powstają nowe ..Warszawy”  jestem stare 1 straciłem  dwóch 
sztandarów niesiona przez Słowo „W A R S Z A W A ” znaczy te synów na wojnie, gdy zajdzie !

kara-
i.udo-

v  lei.są grupę młodzieży. Potem raz. więcej niż dawniej. Ludzie, potrzeba — chwycę za 1
«rl: przodownicy nauki, harce- którzy niosą to słowo na trans- pin i będę b ron ił Polski I
rze — a za n im i ruchome pro- parentach. napisach, którzy te- we.j” .
•to ką ty  — czworoboki kadetów, raz roześmiani i rozkrzyczani

Za tym wstępem — uw ertu- m ija ją  trybunę — nadali je j te Drugi raz zamieszanie wv\vo- 
rą pochodu — rozw inęli się nowe treści. Oni. je j mieszkań- ! lala Bas\a Perkowska. W yrwała
w ie lką  wstęgą sportowcy. Marsz cy i je j budowniczowie, stwo- i s*^ mamie i zawróciła pod try.-
sportowców tym  się w yróż- rzy li ją  na nowo. Warszawa oun^ Mama próbowała ją 
r i * .  że idą cicho, bezszelestnie żyje. ale i walczy o życie dla uProwadzić. Wtedy Basia zaczę- 
w swoich tenisówkach, a ry tm  ■ innych miast świata. !a P*akać na cały głos i krzy-
o rk iestrv  odbija się w  ruchach i M łodzież Mokotowa nadcho- C7ei: ••Ja fhcę *ob»«!yć z bliska 
ich mięśni. dzi z w ie lk im  okrzykiem : „Po- warzy.sza B ieruta. Ja chcę do

Ogromna owacja, idąca wzdłuż kó j zwycięży” . Studenci SGGW towarzysza B ieruta” . Jej płacz 
tłum ów  zapowiada, wyprzedza niosą złociste kolby kukurydzy i usłyszał towarzysz B ierut, Ba- 
radejście budowniczych Pała- Nieźle się ta ich kolumna pré- j s:a dostała od niego trzy cu- 
cu. A nd rie j Pol i tików , komso- . zentuje. aż w ia tr przeszedł, gdy k ‘e rk*- a potem rozm awia li 
rr.olec, k .ó ry  przyjechał jako  je- m ija li trybunę. Naukowcy In - ! chwileczkę.

N iektórzy

Idzie warszawski AZS.

W stolicy węgla
Foto: Z. R yte l
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wznosili własne 
„p ryw a tne ” okrzyk i na cześć 

j przywódców p a rtii i k ie row n i­
k ó w  rządu: na cześć towarzy- 
■ sza B ieruta. Cyrankiew icza i 
I Rokossowskiego.

Tu Gdynia  — Nasz spec­
ja ln y  w ys łann ik  skom uni­
kow ał się drogą rad iową  
ze sta tk iem  „Jarosław  Dąb­
ro w sk i“ .

Tu  „ Jarosław Dąbrow­
sk i“ . W dn iu Święta Pracy

STALINO G RO D (kor. w !).
G ra ją  werble. Idzie grupa har­
cerzy. Za n im i górnicy przodu­
jącej kopalni „G o ttw a ld “ . W 
czerwonej powodzi transparen­
tów idą najlepsi — przodowni­
cy: rębacze, ładowacze przepa­
sani czerwonymi szarfam i z 

, cyfram i przekroczonych norm.
W w ie lk ie j fa li ludzi, k tóra Następnie kroczy załoga kopal- 

nadpłynęia ze Śródmieściem, i ni „K leofas” . Niech żvje i 
na jbardziej ukwieconą dzie ln i- 1 krzepnie wieczysta przyjaźń 
cą. znaleźli się tacy. którzy za- Polski z ZSRR!” ; ’.Precz z. uk ła- 
rzucali trybunę kw ia tam i. Mata darni pa rysk im i!”  — głoszą 
dziewczynka, która rzuciła bu- transparenty. Co chw ila  ze 
kie t sztucznych m alw  w ykrzy- zwartych szeregów w yryw a ją  
k iw a ła  radośnie: „z łapa li, zła- się okrzyk j na C2eść górników .

Aż wreszcie oaromna ława W /!e ~ at,0ga kopalni noszącej podczas pierwszego w  dzie- 
cała szerokością u!icv. nadszedł I ,m ię S ,a' lna- Maszerują row - .¡ach polskiego ruchu robo tn i- 
..U n iw erek" W pierwszym ivę- nym krokiem  ZM P-owcy: G a n -j czego s tra jku , w y le g li łódzcy

Od tych co na morzu

Wzorzysty kobierzec
Podobnie ja k  w  latach u - 

biegłych, pochód w  Lodzi prze­
ciągną! u licą  P iotrkowską, na 
k tó rą  ju ż  1 M aja 1892 roku

dz.ie razem ze studentam i szedł 
prodziekan wydziału dz iennikar 
skiego. towarzysz Kafel i asy­
stenci. Ludzie 7. chodników na 

! w idok studentów chińskich 
wrzeszczeli: „B raw o  Chiuczy-

> cy” . Politechnika niosła trans- 
; pa ren*: „A z jo  i A fryko  — wa­
sza siła na«zą w iarą  w pokój!”

> Politechnika wkroczyła nagle, 
z. rozpędem, ja k  wicher. Roz.-

; w iane sztandary. potężny 
okrzyk, radosno, mocne twarze.

zera, Charyga, R yb icki, K a jdan, l w łókniarze.
m łodzi rębacze oddziału m ło ­
dzieżowego kopalni, w yko n u ją ­
cy dla uczczenia święta klasy 
robotniczej i Festiwalu 132 proc. 
normy.

Zachwyt tysięcy w idzów  oble­
gających. trasę pochodu, doszedł 
clo punktu -.kulminacyjnego, 
gdy m łodzi z Pałacu Młodzieży 
irh. B.' B ieruta prezentowali

Dziś u licę  w ype łn ia  radosny 
tłum , raz po raz pozdraw ia ją ­
cy swych towarzyszy pracy 
maszerujących w  pochodzie.

Na czele ko lum n w łó kn ia ­
rzy — załoga najlepszych w 
przemyśle baw e łn ianym  Z ak ła­
dów im. M archlewskiego. „Do 
końca planu 6-ietniego damy 
ludziom  pracy dodatkowo po­
nad 470 tys. kg przędzy i 4.5 
m in  m gotowych tk a n in “  —

w im ien iu  naszej załogi 
prześlijc ie  wszystkim, w  
k ra ju  gorące pozdrowienia. 
Nasz statek zbliża się w ła ­
śnie do wybrzeży A ng lii. 
Wśród załogi śioiąteczny 
nastrój. Rano odbyła się 
uroczysta akademia i  roz­
danie nagród p rzodow ni­
kom pracy. Zobowiązania 
l-m a jow e  załoga wykona­
ła z honorem. W yróżn ili 
się m. in .: bosman Feliks  
T ursk i, m łodsi m arynarze  
Tadeusz Szczepański i  Cze- 
sław Drozdowicz. Słucha­
m y obecnie transm is ji 
z uroczystości 1-m ajowych  
w Warszawie. Za chw ilę  
odbędą się występy zespołu 
artystycznego. Pozdraw ia­
m y serdecznie nasze rodzi­
ny w  k ra ju  i rodziny na­
szych. kolegów  z „G a ttum l- 
da“  w ięzionych na Taiw a- 
nie.

B K

JP łach sław Broniewski
— ................. ....«■■■■, n . .................. — ■

Pieśń m ajow a
Znasz ty Warszawy oblicze,
jej nieśmiertelne piękno,
gdy —  zdawało się —  serce jej pękło,
a ono świeciło zniczem
woli, nadziei, męstwa,
nieśmiertelnego czynu?
Oto ona — posag zwycięstwa —  
urąga własnym ruinom!

A znasz ty Łodzi oblicze, ‘

Łodzi złej, robotniczej,
Groźne, uparte, zacięte 
w walce o chleb, o warsztat, 
o godność, o bruki miasta? 
o prawo człowieka święte?
Ona jest pracy posągiem.
Patrz —  ręce kominów wyciąga.

Znasz ty Zagłębia potęgę,
Śląsk, co jak krater dymi?
Patrz: na okręty w Gdyni 
ładują węgiel!

Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi.
Z ruin podnoszą się miasta.
Płyną okręty. Pędzą pociągi.
Dzień nam roboczy nastał!

Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci,
"ercami drogę wymościć 
tej co za krew nam zapłaci —
Wolność!

Sztandar ten.

Odwróciłem się ku trybunie, i swój dorobek — modele samo- m ów i napis na w ie lk ie j m akie-

Siąd doskonale widać... Foto: A. Marczak

<J«n z pierwszych do Polski, te- s tytu tu  Geologicznego niosą 
raz jest brygadzistą. Nauczył \ napis: „Geolodzy polscy dali

na k tó re j stali dyplomaci. Anie 
rykan in  przym rużył lekko oczy 
Uśmiecha! się kwaśno.

O krzyk młodzieży byl potęż­
ny, ja k  wybuch: „P okó j“ . Na­
dzieja na pokój bierze się bo­
wiem  z poczucia s iły  i jedności 
jego obrońców.

M ia t być podobno już  koniec 
pochodu, ale ludzie szli ciągłe. 
Porządkowi pyta li ich: „Skąd 
jesteście?”  „Zewsząd”  — odpo­
wiadano. B y li rzeczywiście z 
różnych dzielnic.

lotów, szybowców 
ców, okrętów.

odrzu low - t l f y
U lica przed trybuną  zamie- 

, ,  „  . _ ,, ! nia się na chw ilę  we wzorzy-
Idzie Państwowy Zespól Pie- sty  kobierzec. m ieniące się 

sni i Tańca „Ś ląsk” . Brawa nie barw am i tęczy. To robotnicy 
m ają końca. Ten m iody zespól Zakładów im. Feliksa D z ie i- 
znany jest już  nie ty lk o  na ' ' |ilSr,' eę0 niosą rozpostarte 
Śląsku ' na w ie trae wszystkie rodzaje

1 produkowanych przez nich 
K. T. ■ tkan in.

Nad ¡zskíj pokoju
sięcy młodzieży ze szkół ogól-

się po polsku i może przed t ry ­
buną krzyczeć: „N iech ży ją !”

Teraz nadciągają dzielnice 
W arszawy. Z an ik ły  tu szeregi, 
ledw ie można w  bystro p łyną­
cym  potoku ludzk im  dostrzec 
ja k ie  to fab ryk i, urzędy, szkoły.

W ali Wola, metalowcy, ludzie 
r  „K asprzaka” , brać tra m w a ja r- 
ska., wśród n ie j znajomy kon­
d u k to r z „14“ , kolejarze. 
Grochówę Tam, z Grochowem

kra jow i nowe złoża rud żela­
za“ . W pochodzie idą też książ­
ki. To przecież nasi wycho­
wawcy. towarzysze i pomocnicy. 
Młodzież niesie m akiety ksią­
żek: „Jak  hartowała się sta l” , 
„O bywate le” , „Faraon” . Fabry­
ka T - l l  z Ochoty wiezie ogro­
m ny model rozdzielacza, ą da­
lej w ędru je kukła  b iurokraty, 
którem u mózg zastępują 
piery.

W tedy w łaśnie w ydarzy ły  s->

^ _____ Setki tysięcy ludzi na wro-
To szli ci : o ław skie j ulicy podchwyciło o- . noks/Uiłcących. technicznych i

zawodowych. Idą profesorowie, 
naukowi.

ostatni, którzy dotąd sta li na ] k rzyk  na cześc Polskiej Rzecze 
trasie. Zauważyli, że człon ko- j  pospolitej Ludowej, wzniesiony 
wie B iura Politycznego schodzą w  W arszawie przez Bolesława 
z trybuny. Zatrzym ali się. Ci. i B ieruta.
którzy już przeszli — zaw rócili, i Przed trybuną przechodzą go-
I tu nastąpiło — choć mezupel- 1 ście Wroclawua — chłopi _
nie ofic ja lne  — zakończenie spółdzielcy z Tyńca, Bielan. Ka- 
pierwszomajowej manifestacji, j  tarzyny, Zacharzyc, Węgier. 
T ium  ludzi zbiera się pod try -  ; Niosą m eldunk i o zakoń - 
bnną. Towarzysz B ierut rzuca czeniu siewów wiosennych, 
wiązankę róż, którą dostał o osiągnięciach w  hodowli, 

pa- | przed pochodem. W ie lk i k rzyk: Ramię przy ram ieniu z w 
„B ie ru t!”  „Niech '

wzdłuż, trasy pochodu potężny 
okrzyk.

„Jak stal mocna jesł 
nasza przyjaźń“

żyje pa rtia “ . : m i kroczą robotnicy w ie lk ie j

■ s s . s s s g n s ■ i « . «a ™  í“ o"-, , “ I" 'zn’" - ^
U  ZMP. A by uczcić św ięto 
pracy je j dział w ykona ł 3.600

P ięknym  symbolem jedności 
. mas pracujących, obchodzą- 
i cych swoje święto, bv iv  u ro ­

ni „Czechnica”  oraz załoga faJ  « -« to ś c i i-m a jow e  w  S łu b i- 
b ry k l superfosfatu. która L p a -  ?byd„ " U

to rtó w  z napisem „1 M a ja “  po­
nad plan. Od ju tra  zaczynają 
w ykonyw ać zobowiązania fes­
tiw a low e : na uroczystości
przedfestiwalowe będą rob iły  
to r ty  7. napisem: „V  Festiw a l” .

Towarzyszka Gajosówna, ro ­
botnica Zakładów im. Kasprza­
ka ha 1 maja 1952 r. została 
odznaczona Brązowym  K rzy ­
żem Zasługi. W 1955 r. — tak 
samo w dzień 1 maja — Srebr­
nym. Wśród idących ludzi Wo­
l i  rozpoznaję tych. których po­
znałem pisząc o ich w ie lk ich  
Osiągnięciach w  tworzeniu paro­
wozów, obrabiarek, urządzeń 
teletechnicznych i radiowych, 
maszyn budowlanych.

Tymczasem pod trybunę nad- ' 
chodzą delegacje chłopów woj. 
warszawskiego. Ostatnia grupa 
pow iatu gostynińskiego zostaje 
w  tyle. Zatrzym uje się przed 
trybuną, r tak w  łożysku w ie l­
k ie j rzeki pochodu staje gruoa 
ludzi —  naprzeciw trybuny, 
n ie  bacząc, że już depczą im  
po piętach następni, chw ilę  
wpadną na nich. Starzy chłopi 
unoszą czapki w  górę i trzym a­
ją  je nad głowami.

i #  Z chodników i dachów }
Plff.flW.lV H  r \ * ? r*/7 * fsp -tl Onet ~ I ( r-t ... à

stronach rzeki poko ju  i p rzy­
ja źn i — Odry.

W  dn iu  1 M aja w  uroczy-

Przyjęcie w CRZZ
W  dniu 1 bm. w  godzinach 

erfeeromych odbyło się w  
W arszawie przyjęcie, wydane 
przez CRZZ dla uczestników 
delegacji zagranicznych, przy­
by łych do Polski na uroczystoś­
c i l-m a jow e .

Na przyjęcie p rzyby li człon­
kow ie  delegacji z ZSRR, ChRL, 
CSR, \R D , F ranc ji, Niemiec 
«»chodnich, W. B ry tan ii, Au- 
u tr łl.  Szwecji, F in la n d ii i  Nor­
weg«.

P rzy jęc i* up łynęło w  atmos­
ferę* pełnej serdeczności.

Pytanie do słońca: czy 
będziesz śicieciło? Pytanie  
do chm ur: chyba dziś nie 
będziecie grym asić desz­
czem?

Takie pytan ia  zadaje 
pierwszom ajowem u niebu, 
A ndrze jek W alick i, siedzą­
cy z in n ym i dziećmi na o- 
krąg łym  daszku kiosku na 
Marsza łkow skie j.

A le  p ierwszy m aja jest 
dniem szczególnie u lu b io ­
nym  przez słońce. Ze swo­
je j dziecinnej loży malcy 
śledzą niebo, ale w tym  
momencie uderzają salwy, 
rozlega się hymn, zaczy­
na ją huczeć głośniki.

D w a j kolejarze z Często­
chowy, którzy przy jecha li 
na 1 Mu ja do rodziny k u ­
pu ją torebkę cukierków . Z 
ty m i cuk ierkam i wchodzą 
na k la tkę  schodową jedne­
go z domów i  kom binują, 
które to drzw i prowadzą 
do mieszkania z balkonem, 
na k tó rym  na poduszeczce 
siedzi mola dziewczynka. 
„ Dziewczynka upuściła to­
rebkę z cuk ierkam i z ba l­
konu“  — powiada jeden z 
kolejarzy. „W ku p “  zostaje 
przy ję ty , obaj kolejarze 
pozostają na. balkonie, a 
jasnowłosa dziewuszka za­
jada cuk ierk i.

D la m ilic ja n tów  trudny  
dzień. Każdy z n ich  — to 
skondensowana, ubrana w  
szary m undur cierpliwość. 
Cierp liw ości potrzeba bez 
końca. Do dzieci: „N ie  w y ­
chodź za daleko, bo cię 
przewrócą“ . Do dorosłych: 
„Obywatele. Nie napiera j­
cie tak, bo li.)io pęknie, a 
w y wszyscy wypadniecie

na jezdnię“ . Rzeczywiście: 
lina  napięta jest do osta­
teczności: w ie lk i głośnik, 
o k tó ry  ją  zahaczono w y ­
gina się niepokojąco, sta­
lowa ru ra  nie wytrzym uje.

D la p ielęgniarek  — spo­
kój. Dw ie m łodziu tk ie  
dziewczyny w  b iałych k i t ­
lach przycupnęły z boku: 
amoniak, przeznaczony do 
cucenia tk w i w torbach: 
dziś n ik t  nie ma ochoty 
mdleć. T y lko  w innym  
m iejscu jakaś staruszka 
u?oła z ty łu : „ludzie  zrób­
cie m i choć otworek, bo się 
uduszę i  n ic nie zobaczę!“  
A ile może mieć na jm łod ­
szy w idz z trasy pochodu? 
Ma cztery miesiące, zaje­
chał. swoim  w łasnym  wóz­
kiem, ubranym  chorągiew­
kami.

Ktoś stojący na płocie 
poznaje w  szeregach robo t­
n ików  z W oli kolegę. 
Wrzeszczy na cały głos: 
W ojtek, W ojtek! A le  t łu ­
m y oddzielają go od owego 
W ojtka, k tó ry  zmieszany z 
setkam i zielonych bluz od­
chodzi . tymczasem ku  
trybunom . Żelaznym i
schodkami zawieszonymi w  
Wypalonej, zru jnow anej 
klatce schodowej — grupa 
śm iałków , którzy chcie li 
widzieć na jlep ie j — w ydo­
stała się na tę podniebną 
trybunę,. S ilny  w ia tr  ude­
rza w  twarz.

Dołem rw ie  w ie lka  rzeka 
pochodu, na k tó re j p łyną  
nieruchome transparenty, 
rzeka, niosąca na . sobie 
nieprzebrane mnóstwo  
kw iatów , chorągwi, radoś­
ci, okrzyków,

trzy ła  wieś w  tysiące ponadpla­
nowych ton nawozów sztucz- 
nych. , .

Nadciąga k ilkunasto tys ięczna! stosciach w  Słubicach wzięła 
kolum na m etalowców. o r0 : uc^z l , c delegacja społeczeństwa 
„Pafawagowcy” — ci, któ - i F ra n k fu rtu , a w  pochodzie 
rzy z gruzów dźw ignęli i l " rna'10vvym P° stronie n ie-
wspanialą fab rykę  i budują j m łeck l®1 uczestniczyły delega- 
dziś w  n ie j nowoczesne elek- i c^e P °!skte- 
trowozy i pociągi elektryczne. i Zgromadzone na w iecu przed

W rozśpiewanych kolumnach defiladą, społeczeństwo Słubic, 
—  15 tysięcy studentów wyż-

pracownicy naukow i, nauczy- i 
cicio. „N iech żyje trw a ły  pokój
między narodam i” — biegnie j % -Mą
w z d łu ż  tra s y  D ochodu D o le żm  p c  .J

Rwie w ie lka  rzeka pochodu.

Pod sztandarem „Rołer Frontkaempferbund“
Głębokie w rażenie w y w a rł l m i przed faszystam i przez bez- 

w tłu m ie  zgromadzonym na j party jnego ślusarza z cemen- 
u licach Opola, ciem no-czer- | tow n i „P ia s t”  w  Opolu, Rocha 
wony, sp łow ia ły  sztandar „R o- j K ind le ra , w ró c ił obecnie 7. 
te r F rontkaem pferbund“ , nie- j NBD do Opola, aby zgrupo- 
siony przez grupę zasłużonych I wnć w okó ł siebie najlepszych 
bo jow n ików  o narodowe i spo- synów Ziem i O polskie j na m a- 
leczne wyzw olenie Opolszczyz- j n ifes tac ji l-m a jo w e j. 
ny. W alczy li pod n im  p rz e - ! „  . . .
ci w  faszystom robotn icy p o i- ! O wacyjn ie  w itano  przedsta- 
scy i niem ieccy z o d d z ia łu ; w ic ie li Kędzierzyna. Załoga. 
Czerwonej G w ard ii w N o w e j! tych zakładów dała 1,600 ton 
Wsi K ró lew sk ie j kolo Opola. | dodatkowego saletrzaku. W y- 

ukryw any la ta - > -, ,j sitek ten uczc ili d e f ilu ją c /
j c b ło p r 'ió fą ć 'y m i A H r^ lca ffli "Ba 
rzecz sojuszu robotniczo -  
chłopskiego.

Po raz p ierwszy w  h is to rii 
Opolszczyzny w ita li opolanió 
swych studentów — z nowo- 
zorganizowanej Wyższej Szko­
ły  Pedagogicznej.

Pochód zieleni
RZESZÓW (kor, w l ).
Długo nie m ilkną  oklaski, 

gdy przed trybuną przejeżdża­
ją  przybrane zielenią, transpa­
rentam i i kw ia tam i chłopskie 
fu rm ank i pełne rozśpiewanej 
młodzieży w barwnych ludo­
wych strojach regionu rzeszow­
skiego.

„Dam y braciom robotnikom  
więcej chicha, mięsa i tłusz­
czu!. Zw iększym y wydajność z 
he k ta ra '” — głoszą liczne 
transparenty. Przechodzi przed 
trybuną przodujący ro ln ik  Jan 
Szary, członek spółdzielni pro­
dukcy jne j w  Trzebownisku. 
Jego żona jest w  spółdzielni 
brygadzistką przodującej b ry ­
gady. Z ryw a się bur/.a okla­
sków. gdy na trasie pochodu 
pojaw ia się jadąca udekorowa­
nym „Zetorem ”  przodująca 
m łoda trak torzystka  z POM-u 
w M iejscu P iastowym  — M a­
ria  Piela,

T . PACFoto: CAF

szych uczelni, przeszło 40 tv-

2 wielki piec
kombinatu im. Lenina

rozpalany
Dzień 1 M aja  pow ita ły  zało­

gi wznoszące hutę im . Lenina
* uruchomieniem nowej, potężnej 

jednostki naszego hu tn ic tw a —
f  drugiego w ielk iego pieca. Jest 
i  on, podobnie ja k  pierwszy, 4- 
{  k ro in ‘e większy od na jw ięk- 
ź szych pleców pracujących w 
(  hutach przedwojennej Poiski. 
ź Zbliża się godz. 16.20. Ostat- 
t  nie wózki skipowe z wsadem
*  zn ika ją  w czeluści otworu
*  zasypowego pieca. W ha li le j- 
ł  niczej, tuż u podnóża stalowego 
^ kolosa, skąd za kilkanaście go- 
ł  dzin Popłynie pierwsza strugą 
i  płynnego żelaza, zgromadziła 
ł  s:ę cała obsada pieca. Obecni 
f  S£t : m in. B udow nictwa Przemy- 
ł  słowego Cz. Babiński, dyrektor 
(1 naczelny huty — inż. Ćzecho- 
ł  " ’ioz oraz bawiąca w  Polsce 
f  6-osobowa delegacja z hu ty im. 
ś S ta lina w  NRD. z sekretarzem 
jó ZG Zw. Zaw. M etalowców — 
i  F ritzem  Moschem.
i  O godz. 16.30 cały kompleks I I  
i  w ie lk iego pieca by) w pełni 
(t gotowy do podjęcia norm alnej 
t  eksploatacji. Piec rozpalono. 
ł  Rozpoczęło się topienie p ie rw ­

szego wsadu,

robotn icy  i p ion ierzy p racu ją ­
cy w  tute jszych PGR-ach, 
spółdzielcy i  ch łop i z oko licz- 

Inych wsi gorącym i oklaskam i 
p o w ita li przem ówienie przed­
staw icie la  SED.

„Sym bolem  nowych stosun­
ków  pomiędzy narodam i, k ro ­
czącym i do wspólnego celu — 
socjalizm u — m ów ił sekretarz 
SED Zemblebe — jest m. in. 
hu ta  im . S ta lina pod F ra n k ­
furtem . Z radzieckie j rud y  i 
polskiego koksu powstaje tam 
niem iecka stal. Jak sta l mocna 
jest nasza przy jaźń i  rozb iją  
się o nią wszelkie zakusy im ­
pe ria lis tów  i  neoh itlerowców  
z Bonn” .

Wykonali 6-lafką
PO ZNAŃ (kor. wt.). Przed 

Placem S ta lina  ukazuje się czo­
łów ka  pochodu. Ogromne, białe 
lite ry  in fo rm u ją  mieszkańców 
Poznania, że to idą robotnicy 
najw iększych zakładów W ielko­
polski — ZISPO.

Pochód m ieni się w  m ajo­
w ym  słońcu różnobarwnym i ko­
lo ram i. To m anifestu ją w ie lko ­
polscy chłopi, spółdzielcy i ro ­
botnicy PGR.

Na czele robotn ików  W ielko­
polskie j Fabryk i Urządzeń Me­
chanicznych idzie grupa zetem- 
powców i młodzieży. Dzielna 
załoga W FUM  wykona ła już 
zadania planu 6-letniego, a dziś 
w  1-m ajowym  pochodzie poka­
zuje na planszach wzrost w y ­
dajności pracy i  zarobków.

h. S.

5 la ł „Sztandaru £ 6

Organ KC PZPR „T ryb u n a  L u d u ”  tt dn iu 
l  bm. zamieści! następujące życzenia dla na 
szeęo zespołu re dakcy jnego  z oka z ji J-leeia 
„S ztandaru  M łod ych ” :

W pochodzie 1-m ajow ym  1950 roku uka­
zał się pierwszy num er „Sztandaru M łodych” 

pisma młodego pokolenia. Od tego czasu 
już pięć la t towarzyszy on codziennie rado­
ściom i  troskom polskich chłopców I dziew­
cząt.

„Sztandar M łodych“  wniósł poważny wkład 
w  wychowanie po lskie j młodzieży, budził Jej 
patriotyzm  1 wolę służenia socjalistycznej o j­
czyźnie, uczył ją um iłow an ia  pracy pomna­
żającej siłę i moc ojczystego k ra ju , rozniecał 
pęd do wiedzy i  k u ltu ry .

P rzyw o ływ a ł do porządku b iu rokra tów  I 
kacyków, śmiało k ry tyko w a ł nasze b ra k i ł  
w zyw ał młodzież do w a łk i z n im i.

Gorącym, żarliw ym  słowem odpowiadał 
„Sztandar M łodych" na każdy zew pa rtii, bu­
dząc u młodych m liość 1 przyw iązanie do 
Idei pa rtii.

W  piątą rocznicę powstania „Sztandaru 
M łodych" życzymy zespołowi redakcyjnem u 
jeszcze owocniejszych w yn ików  w  pracy w y ­
chowawczej wśród młodzieży, w  walce o zdo­
bycie je j um ysłów ł  serc d la  sprawy socja­
lizmu, w kszta łtowaniu szlachetnych. Ideo­
wych, pełnyeh radości życia m łodych ludzi.

ZESPÓL „T R Y B U N Y  LU D U "

O trzym a liśm y rów n ież  następu jącą depesze od 
re d a kc ji „Kom som olskieJ P ra w d y":

Moskwa, 30.4.55. 
R E D A K C JA  G AZETY 
„S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H "

Drodzy Przyjaciele!
Zespól redakcyjny „Kom som olskle j P raw ­

dy“  gorąco pozdrawia Was s okaz,« p ią te j

rocznicy ukazania się pierwszego num eru 
„Sztandaru M łodych“  i  śle Wam bojowe kom- 
sotnolslde pozdrowienia.

W dniu chlubnego Pięciolecia życzymy Wam 
serdecznie dalszych w ie lk ich  osiągnięć w  szla­
chetnej pracy nad wychowaniem  młodego 
pokolenia w  duchu oddania sprawie P a rtii 
i Socjalizm u, w duchu przyjaźn i i pokoju m ię­
dzy narodami.

Niech krzepnie 1 rozw ija  się przyjaźń m lo- 
dzieży radzieckiej i  po lskie j!

„KOMSOMOLSKA PRAW'DA"

A oto t»]<st depeszy nadesłanej nam przez ze­
spół redakcyjny „Jungo Weit”

R E D A K C JA
„S Z TA N D A R U  M ŁO D Y C H " 

Warszawa

Drodzy Towarzysze.

W 5 rocznicę powstania „Sztandaru Mto- 
dych”  przesyłamy Wam w  im ien iu  redakcji 
„Jungę W eit" serdeczne, braterskie pozdrowie­
nia, Życzymy Wam nowych osiągnięć w  w y­
chowywaniu młodego pokolenia Polski Ludo­
w e j na dzielnych budowniczych socjalizm u.

Niech rośnie i  umacnia się nierozerwalna 
przyjaźń pomiędzy młodzieżą Polski i Niemiec.

Zespól redakcji 
„JU N G Ę  W F.LT"



Sprawo socjalizmu zwycięża
Uroczysta akadem ia  1-majowa w  W arszaw ie

Fragment prezydium  Centra lnej Akadem ii 1-M ajowej w

^  dniu 3# kw ietni* br. odby­
ła sie w sali ZS „Gwardia“ w  
Warszawie uroczysta akademia 
a okazji Święta mas pracujących 
całego świata — 1 Maja.

Przybraną pękami czerwo- 
*>ych i biało-czerwonych flag 
hale ZS „Gwardia" wypełniła 
szczelnie 5-tysięezna ' rzesza 
mieszkańców7 stolicy — robotni­
cy stołecznych fabryk i przed­
siębiorstw budowlanych, pra­
cownicy urzędów i instytucji, 
młodzie*, żołnierze Wojska Pol­
skiego. Licznie przybyli działa­
cze państwowi, partyjni 1 spo­
łeczni.

Obecni są przedstawiciele dy­
plomatyczni państw obozu po­
koju.

Na sali zna jdują sie te* człon­
kow ie związkowych delegacji 
przybyłych na obchody Święta 
1 Maja ze Zw iązku Radzieckie­
go. Chińskie j Republik i Ludo­
w ej. R epublik i Czechosłowac­
k ie j. N iem ieckie j Republiki De­
m okratycznej. F rancji, Niemiec 
zachodnich. W ie lk ie j B ry tan ii,
A u s trii, F in lan d ii i Norwegii,
*  także członkowie Międzynarodowego Komlteiu Przygotowawczego V  Światowego Festiwalu 
Młodzieży 1 Studentów ó Pokój 1 Przyjaźń.

W prezydium akademii zasiedli: I  Sekretarz KC PZPR tow. Bolesław Bierut, wraz z człon­
kami Biura Politycznego KC PZPR. członkowie Raiły Państwa z Przewodniczącym Rady Pań­
stwa tow. Aleksandrem Zawadzkim na czele, członkowie Rządu z Prezesem Rady Ministrów tow. 
. ozefem Cyrankiewiczem, Marszałek Polski tory. Konstanty Rokossowski, członkowie władz na- 

zeinyeh stronnictw politycznych 1 organizacji społecznych, przedstawiciele Wojska Polskiego.
'c le ra n i wa lk rew olucyjnych z 1905 roku, przedstaw iciele św iata nauki i  ku ltu ry  oraz przodow- 

m ry  pracy. '
p Prezydium zajęli równie* miejsca przewodniczący związkowych delegacji zagranicznych.

*  o b r a n i«  przez orkiestrę hymnu narodowego akademię zagaił przewodniczący Central- 
W t • Zwiilzków Zawodowych, członek Rady Państwa tow. W iktor Klosiewicz.
'ita ,łąc serdecznie wszystkich uczestników akademii, tow. W. Klosiewicz, udziela następnie

* om. sekretarzowi KC PZPR — tow. Władysławowi Matwinowl, który wygłasza referat, 
mowom sekretarza KC PZPR towarzyszą wielokrotnie burzliwe oklaski. Wzniesiony przez 
owcę na zakończenie referatu okrzyk „Niech żyje pokój!" podchwytują I powtarzają z mocą

wszyscy zebrani.
Na zakończenie części oficjalnej akademii potężnie rozbrzmiewa bojowa pieśń mas pracują- 

świata —  „Międzynarodówka" śpiewana przez wszystkich zebranych.
W części artystycznej akademii w ystąp iły  gorąco oklaskiwane przez zebranych: Centra lny Ze- 

*Pbl Pieśni i  Tańca CRZZ oraz M iędzyszkolny Chór Chłopięcy z Poznania.

R efe ra t Sekretarza K C  PZPR  
tow. W ładysława M a tw ina

N'a uroczystej akademii 1-Majowej w Warszawie sekretarz 
PZPR Władysław Matwin wygłosił referat, który podaje- 

* '! ' skrócie.
1 Maja, uroczyste święto pra- [małodusznych spotykaliśm y i 

w ie lu la t było w  naszym ¡dawniej. Wtedy nie' w ierzy li, że 
. ®JU. Podobnie jak  na całym ¡nożna wygonić z k ra ju  najeźdź-
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1 Ma

radził
uaiocr
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‘cki i 
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1 * 0  •) 
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Defilada Przemówienie m arszałka Żukowa
W O a

M O SKW A. Św ięto 1 M a ja  w  i 
M oskw ie rozpoczęło się* od trą - j 
dycyjne j defilady wojskowej n»|
Placu Czerwonym. W godzi-i 
nach rannych na Placu i przy- | 
ległych doń ulicach w zwartych 

: szeregach ustaw iły się wo jska, 
garnizonu moskiewskiego.

Na trybun ie  Mauzoleum Leni­
na i Stahna zajęli m iejsca przy- j niezawisłość naród ową.

Moskwie wygłosił 
Związku Radziec-

MOSKW A. Na manifestacji t- majowej w 
przemówienie minister Obrony, marszałek 
kiego Żuków, który powiedział m. in.:
Dziś klasa robotnicza7 masy | grupowanie wrogów, które spró- 

prscujące wszystkich k ra jó w  | bowaioby zakłócić pokojową 
manifestując swą braterską soli- pracę narodu radzieckiego, 
darność, zwierają- swe- szeregi! +
w walce o pokój i bezpieczen- j Po przem ów ieniu marsza łka  
Stwo narodów, przeciwko u c i-1 Żukowa rozbrzm iew ają dźw ięki 
s-kowi im peria listycznem u i ; hymnu państwowego Zw iązku  
n iewoli kolon ia lne j, o wolność Radzieckiego, rozlega się salwa

wódcy Kom unistycznej Partii 
Zw iązku Radzieckiego i k ie row ­
nicy Rządu Radzieckiego: Bul-

W twórczym  w ys iłku  dla dob­
ra naszej W ie lk ie j O jczyzny i 
krzepnie coraz bardziej jedności;

arty le ry jska .

ganin. Chruszczów. Kaganowicz, moralno - polityczna społeczeń 
Małenkow. M iko jan , Mototow. stwa, radzieckiego.

Warszavne. Akadem ię zagaja przewodniczący 
Klosiewicz.

CRZZ ■— W ik to r
Foto: CAF

(kacyków, kum otrów  i b iu rokra  
; tów oderwanych od mas.

Kiedy

'kra jom . Już dzisiaj s ta je  się 
niezbędne- wspólne dowództwo 

j sd zbrojnych wszystkich naro- 
i dów, k tórym  grozi neohitleryzm  
i hodowany za7 Labą przez im - 
; peria listów  amerykańskich.
! N iewzruszona jest nasza jed- 
I ność. G ranicy pokoju na- Odrze 
i Nysie strzeże cały obóz

-------- —  socjalistyczny, łącznie- z N ie
50 la t temu lud polski tniecką Republiką Demokra-

P ierwuchin. Saburow. Woroszy- 
łow. sekretarze KC KPZR Pos- 
piełow i Susłow. marszałkowie, 
generałowie i adm irałow ie.

Defilada przy jm ow a ł m in is ter Kom unistycznej i 
obrony. Marszalek Związku Ra- rlzieckieso 
dzieckiego Żuków. W centrum

eckiego, leninowski so 
jusy, robotn ików  i chłopów pod; 
kie row nictw em  klasy robotn i­
czej, przyjaźń narodów, nie­
złomna jedność narodu. Partit.

Rządu Ra-

Piacu Czerwonego m arszałka 
Żukowa pow ita ł dowódca de fi­
lady, Marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego Moskalenko. K ilka  
m inu t t r w *  przegląd wojsk.

Przegląd wojsk zakończył się. 
Marszałek Żuków wchodzi- na 
trybun ę  i wygłasza przemówie­
nie.

Rozpoczyna się de filada w o j­
skowa. Pierwsi idą  o ficerow ie- | 
słuchacze Akadem ii W ojsko-! 
wych. Na mundurach w ie lu  zj 

dzierżawią — łączył swe dło- ¡k im , sojusz, którego 10 rocznicę-i nich w idn ie ją  złote gwiazdy Bo-

Wysiłkl obozu wojny
_________________ _ .A.__ ..

skazane sq 

na niepowodzenie

Z gołym i rękam i wychodził- na tyczna;. Ostoją, naszej wolności 
(ulice Warszawy, Łodzi, Z ag ię -j jest coraz to mocniejszy bratn i 
bia do w a lk i z potęgą s a m o -(sojusz ze Zw iązkiem  Radziec-

obchodziliśmy uroczyście 
ludem ¡Warszawie i Moskwie.

Jesteśmy

I Czy rozporządzamy skutecz- 
i nym i środkami do w a lk i z m ar- 
j notrąwstwem? Tak jest, mamy. 
(tak ie  środki. Są one zawarte w 
j tych warunkach, jak ie  stworzył 
¡nasz. ustrój, uw aln ia jąc lud od

swiecie —- dniem w a lk i robot- j  ców. obalić kap ita lis tów , obszar- i kap ita lis tów , są one zawarte w
_ i ro li, jaką w Polsce odgrywam.smw i wszystkich pracują- n ikon i odebrać ziemię, wyciąg 

t'yeh przeciwko Ciemiężcom i Inąć Polskę z zacofania.
w yzyski w a czom. 
ludzkości nie ma

W histo rii : Są też tacy, którzy nie chcą.
nic wspanial- żeby było tak. jak m ówi partia.

szego. aniżeli ta ciężka, boha- Dawniej żyli z cudzej pracy i

i nasza partia.
Nasz ustró j wyzwala w ie lk ie  

| s iły  ludzi pracy — dlatego tak 
szybko rozw ija7 się nasza socja-

terska walka wyzutych z wszel- nie mogą bez nienawiści patrzeć , Iistyczna gospodarka, zwłaszcza 
kich praw, poniewieranych pro- j na władzę ludową. Są tacy, j  nasz 
le tariuszy — walka o własną [którzy po dziś dzień dobrze za- i Ale 
wolność i ludzkie życie, o uw ol- jrąb ia ją  na ludzkie j krzywdzie, (wszystkie m ożliwości naszego 
nianie społeczeństwa od hańby Ina spekulacji, na złodziejstw ie (ustro ju, żeby ludzie  pracy, w y -

me z braćmi ty innych krajach 
a przede wszystkim  z 
rosyjskim .

k ie d y  dziś budujemy socja­
lizm  w naszej ojczyźnie, nie za­
pominamy o braciach-robotni- 
kach w  krajach kap ita lis tycz­
nych. Im  lepiej my pi acujemy < jjowniczych 
u siebie w domu, tym  szybciej ' 
nadejdzie dla nich godzina w y ­
zwolenia, Im  większe sukcesy 
mają oni w walce z kapitałem , 
tym  ła tw ie j nam budować no- 
w’y ustrój.

Światowa burżuazja patrzy 
na nas z nienawiścią i stra ­
chem, boi się pokojowego | 
współzawodnictwa dwtóch ustro. 
jów , gl'i
dorowym i, stawia na nogi no­
wy Wehrmacht w zachodnich 
Niemczech.

A le  je j w ys iłk i są skazane na 
bankructwo, próżne są je j groź­
by. My nie jesteśmy z tych, 
których można zastraszyć.

socjalistyczny przemysł, 
czy wykorzystu jem y

ustró j u kapi ta lis ty  cznego. ¡i łapownjcftyie , dla których kąż-

dum ni z coraz tó 
większej ro li, jaką odgrywa7 
Polska Ludowa w  walce o po­
kój. Nie chcemy wojny. Mamy 

| ręce pełne trudne j pracy bu- 
Dzięki pomocy 

¡ ZSRR przystępujemy również 
I iv naszym kra ju  do w ielkiego 
dzieła . pokojowego wykorzysta­
nia niezmierzonej siły  atomu.

Czujnie śledzimy wroga — 
i w idzim y też jego słabość. W i- 
jdzimy, ja k  im peria liści kłócą 
| się między sobą i ja k  im  coraz 
to trudn ie j oszukiwać własne 

roz i” nam bombami" w o- I narody. W idzim y jak  rosną si­
ły rewolucyjnych robotników  
w  krajach im peria listycznych 
Europy, jak  bohatersko zmaga­
ją się ze spadkobiercami fa­
szystowskiego średniowiecza siły 
postępowe w Stanach Zjedno­
czonych, jak  chw ie je  się to. co 

Ile  razy im peria liśc i usta lali I jeszcze zostało z gmachu świa- 
już swe '..godziny H “  -  daty. -towego kapitału. W idzim y, jak 
w których chcieli rozpętać n o - jcut’az t0 nowe m >hony ludzi,

dotąd biernych, przyłączają się 
czynnie do w ielkiego światowe-

haferów Związku Radzieckiego.
| ordery i medale. P^echodza słu­
chacze Akadem ii W ojskowej im. 
Frunzego. Akadem ii Wojslcowo- 
Politycznej im. Lenina. Akade­
m ii A rty le ry js k ie j i in. Pow­
szechny zachwyt budzi maszeru­
jąca kolum na marynarzy.

Za m arynarzami idą słucha­
cze Szkoły O ficerskie j im. Ra­
dy Najwyższej RFSRR, m łodzi 
wychowankow ie szkół o ficer­
skich im. Suworowa, słuchacze 
szkoły oficerskie j im. Nachimo­
wa. Na opancerzonych transpor­
terach przejeżdża-, gwardyjska 
tsmańska dyw iz ja  piechoty. Na­
stępnie' rozpoczyna się defilada-, 
a rty le rii.

Potężne- trak to ry  ciągną działa 
różnych ka lib rów  i systemów, 
przejeżdża arty le ria  przeciw lot­
nicza. słynne moździerze gw ai- 
dyjskńe; znane powszechnie „K a - 
tiusze“ . D efilad« a rty le r ii za- i 
m ykają działa w ie lk ich  kalib-1 
rów.

Defilada wojskowa trw a ła  nle-

Krzepnie i rozw ija  się przy­
jaźń narodów Związku Radzie­
ckiego. w ie lk ich  Chin, k ra jow i 
dem okracji ludowej i Niemiec­
k ie j Republiki Demokratycznej, 
przyjaźń oparta; na- wspólnych, 
interesach i na braterskiej,- bez­
interesownej pomocy wzajem ­
nej.

Polityka zagraniczna Związ­
ku Radzieckiego oparta jest, 
na mądrych wskazaniach, 
wielkiego Lenina o możliwo­
ści pokojowego współistnienia 
i rywalizacji ekonomicznej; 
państw niezależnie od ich li­
st roju społecznego I państwo­
wego. Ta pokojowa polityka 
zagraniczna umacnia rorat? 
bardziej autorytet międzynat- 
rodowy radzieckiego państw» 
socjalistycznego. Cała posiewo­
wa ludzkość gorąco aprobżje 
politykę zagranilezną Rządu 
Radzieckiego, zmierzającą «do 
rozwiązywania spornych prob­
lemów nriędzynarodowytch 
środkami pokojowymi; oz Ja 
postępowa ludzkość zdecydo­
wanie potępia uprawianą 
przez koła Imperialistyczne 
antynarodową politykę „z po­
zycji siły", politykę pogróżek 
I prowokacji międzynarodo­
wych.
TOW ARZYSZE!
R atyfikac ja  układów' fpary- 

skich, k tóre przew idu ją  u tw orze­
nie nowego ugrupowania^ m il i­
tarnego z udziałem s ił zbro jnych 
Niemiec zachodnich, s taw ia  
przeszkody na dredze zjnm iej- 
szenia napięcia międzysl a rodo­
wego i wymaga od naiwdu ra -

0beko iły 
w Kraju Rad

M OSKW A. Uroczyście i ra­
dośnie obchodziły m iędzynaro­
dowe św ięto mas pracujących 
wszystkie narody Związku Ra­
dzieckiego.

W e W.ładywostoku w zatoce 
Z łoty Róg odbyła się defilada 
m arynark i wojennej. Przeszło 
100 tysięcy ludzi wzię ło udział 
w pochodzie, k tó ry  przemasze­
row ał u licam i miasta. W Nowo­
sybirsku uczestniczyło w m an i­
festacji ponad 250 tysięcy lu ­
dzi. Defilada w  Świerdfowsku 
na U ra lu trw a ła  przeszło 3 go­
dziny. a w  Leningradzie około 
pól m iliona ludzi przemaszero- 
wało w pochodzie przed trybu­
ną honorową.

Skąd płynie la niespożyta . ay nasz krok naprzód w walce
potęga rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego? Co sprawia, 
boi się on niepowodzeń, że nie 
mogą go powstrzymać ani prze­
moc zbrojna burżuazji, ani je j 
na jsprytn iejsze kłamstwa, sni 
przekupstwo i zdrada? Dzięki

tym i plagami jest uderzeniem 
że nie j w ich własną kieszeń. Są k ry ­

jące się po kątach niedobitk i 
reakcji, są tacy, którzy żądań 
kiedyś szubienicy d la  kom uni­
stów. b ili brawo oprawcom z 
Bwrezy K artusk ie j i z h itle ro w -

czemu ruch robotniczy zwycię- jskich kacetów.

zwoleńt z jarzm a w yprostow ali ; 
się na cały swój wzrost i od­
dali wspólnej sprawie całą swą 7 
energię, całą pomysłowość i 
Wszystkie talenty?

Tydzień temu rząd ludowy i 
| ogłosił trzecią obniżkę cen. Da- | 
(je  ona ludności kra ju  m ożli- 
jwość zakupienia w ciągu roku (

sko lamie siły  wrogów 
tecznie przezwyciężą 
słabości i błędy?

Potęga rewolucyjnych

i sku- [ A le myśmy uw o ln ili Polskę 
własne ¡od hitlerowskiego najazdu, oba- 

I l i i i  panowanie wyzyskiwaczy, 
robot- ! przekreślili rachuby reakcji.

propaganda res-ztek 
ków „bia łego kon ia '1 — i 
każdym razem te zakusy roz' 
b ija ły  się o siłę obozu poko.i 
o wolę setek m ilionów  ludzi 
na całym świecie. Słuszna i 
uczciwa jest nasza sprawa —

za te same pieniądze towarów ai:l<'nlosc ,f?i praw dy przeni-

wą wojnę światową. Ile  razy
o tvch ..godzinach“  trą b iły  , , . . .
szezekaęzki, szeptała podziemna &° ruchu obroncow pokoju

zwolenni- i Przesyłamy dzisiaj wszystkim  
7a I uczestnikom lego wspaniałego 
__ {ruchu, przesyłamy naszym 
'u j braciom walczącym we wszyst­

kich krajach gorące pozdrowie­
nia.

n ików  polega na tym , że w a l- (Okazało się, że ja k  zawsze, ma­
c ą  oni o słuszną sprawę, o u- ją  rację nie płaczki, które obla- 
rzeezywistn ićnić w ie lk ie j idei (tu je  strach przed walką, rację 
«Jcjaiizm u. idei komunizmu. m ają ci, którzy nie lęka ją  się 
Świadomi robotnicy nigdy nie [przeszkód i me boją się wroga, 
pogodzą się z ustrojem, w któ- Czy to  znaczy, żę mamy baga- 
rym  garstka bogaczy rządzi jte lizować nasze trudności? Nie, 
narodam i, w yzysku ję m iliony  po stokroć nie. Im  wyższy cel, 
robotn ików  : chłopów, sprowa- tym  większe trudności. Trzeba 
eiza na ludzkość coraz to nowe jasno widzieć przeszkody, mieć 
katastro fy wojenne. Awangarda [siłę  i wolę, żeby je przełamać, 
rewolucyjna w Krajach Socjaliz­
mu dowiodła, że ludzie pracy 
mogą przepędzić wyzyskiwaczy, 
mogą ustanowić własne rządy.

Ludzie mogą uw o ln ić  się od 
poniew ierki, niedoli i niedostat­
ku. współczesną cyw ilizac ję  stać 
na to. żeby zapewnić każdemu 
pracującemu człow iekow i pełne 
zaspokojenie jego potrzeb 
powiadamy my. komuniści, 
czynem dowodzimy, ze to  nie są { 
mrzonki.

Czynne poparcie obywateli 

—  siła naszego państwa

Naród nasz. udowodnił, ze jest 
zdolny, do ogromnego twórcze­
go w ysiłku . W Polsce sanacyj-

_be j produkcja podstawowych
j ;gałęzi przemysłu nie rosła, lecz [gdzie nie' 

spadała i w  sumie ani razu nie 
osiągnęła nawet poziomu sprzed 7 możemy 
pierwszej w o jny  św iatowej. O- 
becnie produkcja przemysłowa

jest
przeszło 5-kro tn ie  wyższa, do­
chód narodowy ponad' 2-krotn ie 
wyższy niż w roku 1938. A prze­
cież władza ludowa istn ie je  do-

wartości większej o 4 m ilia rdy  
złotych.

D la każdego myślącego czło­
w ieka  pracy obniżka cen jest 
jeszcze jednym  przypomnieniem 
— państwo, cala jego gospo­
darka jest wspólnym dobrem 
narodu. Państwo' nie ma innych 
interesów’ niż interes ludzi pra­
cy. Największą silą tego pań­
stwa jest czynne poparcie m i­
lionów  ludzi. Obniżamy ceny, 
bo' w ierzym y, że nasz wysiłek, 
podjęty dla obniżenia kosztów 
własnych, osiągnie swój cel, 
pozwoli nam produkować ta­
niej. bo w ierzym y, że nasza 
w a lka  o wykonanie i przekro­
czenie planów produkcyjnych 
powiększy ilość produktów, k tó ­
re- będziemy m ogli rzucić na 
rynek, bo w ierzym y, że zw ięk­
szona produkcja pokryje zw ięk- 

jszony popyt. Na te a rtyku ły , 
możemy liczyć na 

(szybki wzrost p rodukcji — nie 
obniżyć ceny.

Życie ludzkie można oczyścić uc(_ijic juł 
od krzywdy i n iesp raw ied liw o^ ¡ ¡ ^ ‘ jednego mieszkańca 
c i. od nierówności społecznej i 
fałszu, od brudu i ciemnoty’ , od | 
bezmyślności, egoizmu i okru - j 
cieńsi wa — m ów im y my, ko- j 
m uniśei. i coraz to nowe tysią­
ce świadomie i o fia rn ie  oddają 
wszystkie swe s iły  te j pięknej 
ludzkie j sprawie.

Wojnę, przemoc, p rzyw ile je  j 
można usunąć ze stosunków j 
m iędzy narodami, państwa w ie l- j
k ie  i małe mogą żyć ¡w a runk i materialne, w którychmy. KOmUniS- „ „ . . i _

Gospodarka narodowa składa ¡ m okraty

coraz lo nowe dziesia1 
setki m ilionów  ludzi na całym 
swiecie. Czyż me jest widoczne, 
iuk propozycje ZSRR w spra- 
'■ :p austriackie j w praw ia ją  w 
zakłopotanie imperialistycznych 

I „mężów stanu“ ? Jak rośnie 
przekonanie — nawet tam, 
gdzis jeszcze niedawno na js il­
niejsze były w p ływ y podżega­
czy wojennych, np. w . N iem ­
czech zachodnich — że jest 
wyjście z błędnego kota wyści­
gu zbrojeń, gorączki atomowej, 
narastania sporów międzyna­

rod ow ych . że głoszoną przez. 
Związek Radziecki po lityka po- 

. kojowego współistnienia jest 
i po lityką  słuszną i sprawiedliwą.
■ zapewniająca ludzkości uprag­
niony pokój?

Czyż nie umacnia to naszych 
pozycji, gdy w Bandungu kraje 

¡azja tyckie  i a frykańskie , w któ­
rych dotąd panuje kapitalizm . 
k ra je  liczące setki m ilionów 
ludności znalazły wspólny je ­
żyk z ( .binarni Ludowym i, z De-

Pokój zwycięży 
niech żyje pokój!

— i
i « h h B

wojnę —■

, , . .  yczną Republiką Wiet-
tysięcy zakładów pracy. ram u. z ca łvm obozem pokoju 
in s ty tuc ji kom unalnych, i — w walce przeciwko uciskowi

: -się *
b iur,
ku ltu ra lnych  itd. Chodzi o to 
żebv wszędzie, w  każdym z.a-

kolonialnem u i rasowemu, w 
walce o pokój ludzkości i n:e-

, , . . , , dicier pracy czu li się gospoda-
piero 10 lat, a przecier okup«- | rz łłm i tej wspólnej własności

kładzie, przy każdej okazji lu -  podległość narodów?
Nie znaczy to. abyśmy miel

cja h itlerow ska i wo jna tyle 
pozostawiły nam w  k ra ju  gru­
zów i ru in .

N ie będziemy się uspokajać 
tym i sukcesami.

Niezadowalające są jeszcze

eacewazye wroga, abyśmy 
narodu. Zęby czynem i ; m ie li przyglądać się bezczynnie 

do (m achinacjom podżegaczy ' wo­
jennych.

sku — głosimy 
ci, i m ilion y  ludzi na całym 
świecie widzą. że tó prawda. 
b.o nasze słowa potwierdza ty -  s 
cte, stosunki między państwami 
cbozu socjalizmu, po lityka za 
graniczna Zw iązku Radzieckiego 
i Ludowych Chin.

żyją dzisiaj nasi robotnicy, 
chłopi, in te ligencja pracująca. 

¡Chcemy, żeby nadał podnosiła 
się stopa życiowa ludności, ro- 

: sło spożycie mięsa i mleka-, że­
by ludzie lepie j się ub ierali, że­
by ła tw ie j było  o mieszkanie, 
¿obowiązuję na* do tego pm- 

Kom uniści nie by liby  kom uny gram pa rtii, uchwały I I  Zjazdu.
Jak to osiągnąć.’
Jak wykonać w ie lk ie  zadania 

równoczesnego rozwoju całej na 
szój

| słowem przyczynia li się 
; wzrostu wydajności pracy, roz- 
jw o ju  techniki, lepszej organi- 
j zacji produkcji, lepszego pla- 
I nowania, lepszych pro jektów .
(Zęby nie przechodzili obojętnie 
(obok zmarnowanych pieniędzy, 
obok przestojów, niepotrzebnie 
zatrudnionych pracowników, n ie lie ż y te  “ be xp ie i:zeń M ^ 
godzili się z niedbalstwem  i P ' s,nvo
złodziejstwem. Żeby każdy z 
nas zastanawiał się: co jeszcze 
można i co należy zrobić, żeby 
nasza7 fabryka, naszą instytucja 
pracowała lepie j, tan iej, w y ­
dajn ie j. I  żebyśmy w  zakładzie 
zamiast jednego właściciela, jak  
za starych, kapitalistycznych

Jeśli adenauerowskie Niem­
cy dostaną amerykańską broń 
do ręki, naród polski zrobi 
wszystko co w jego mocy, żeby 
w tej sytuacji zapewnić w s p ó l­
nie z naszymi przy jac ió łm i na- 

naszym

długo, ale zademonstrowała ona jdzneckiego podjęcia dodatkowych 
potęgę sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego, stojących na stra­
ży ookoiowe.ł pracy.

Po zakończeniu defilady w o j­
skowej na Plac Czerwony wcho­
dzą, sportowcy. Następnie- m iała 
się odbyć manifestacja 1-m ajo­
wa mas pracujących Moskwy, j 
7. powodu nieooeodv m anifesta­
cja została odwołana.

| kroków  w celu mpefWruenia 
! bezpieczeństwa- i utrzyma nia po­

wszechnego pokoju.
Nie ulega wątpliwości, *e 

naród radziecki uczyni wszy­
stko, aby zapewnić ntowy po­
tężny rozwój I postęp tech­
niczny wc wszystkich gałę­
zią ih gospodarki nairodowej: 
wniesie on godny wkład w 
sprawę dalszego umocnienia 
potęgi naszej Ojczsyzn.y, w 
sprawę budownictwa komuni­
zmu.
Na straży -pokoju i  beapie- 

czeństwa Ojczyzny, je j interesów’ 
państwowych, stoją wyposażo­
ne w’ najnowocześniejszą broń 
i sprzęt bojowy potężne s iły  
zbrojne Zw iązku Radzieckiego; 
po tra fią  one rozgrom ić każde u-

Rozkaz M inistra  
Obrong ZSRR
M OSKW A. M in is te r Obrony 

ZSRR. marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego Zuków w ydał z oka­
z ji 1 M aja rozkaz, k tó ry  głosi
m, in.:

Życzę wszystkim  szeregowcom 
i marynarzom, wszystkim  podo­
ficerom, oficerom , generałom i 
adm irałom  nowych sukcesów w’ 
wyszkoleniu bojowym  i p o li­
tycznym, w opanowywaniu no­
woczesnego sprzętu techniczne­
go i uzbrojenia, w  dalszym pod­
noszeniu gotowości bo jowej s ił 
zbrojnych państw», radzieckiego.

Dla uczczenia święta 1 M aja 
rozkazuję:

1 M aja oddać w  sto licy na­
szej Ojczyzny — M oskwie, w 
stolicach repub lik  z w itk o w y c h  
i w  miastach-bohaterach: Ie -  
ningradzie. Stalingradzie, Sewa­
stopolu i Odessie 20 salw a rty ­
le ry jskich .

Fragm ent pochodu p ie rw ­
szomajowego w Warszaw te. 
Folo. Zygm. W dow tń jk t (CAZ)

etami, gdyby o k rok  odstąpili 
od tych ideałów. Nie odstępują 
i nie odstąpią. Dlatego mają 
za sobą coraz większe poparcie 
ludzi pracy, dlatego z czasem 
staną po ich stronie wszyscy ! podnosząc 
uczciw i ludzie we- wszystkich życiową- ludzi pracy , 
krajach. Dużo jest jeszcze prze- 7 na<̂  
szkód ' i trudności na naszej 
drodze. K ap ita liśc i wszelkim i 
sposobami starają się zniszczyć 
nowy ustrój, zwa lić nań w inę

_c___ g - , - __ J______ . ,
chy. Ale ludzie p ra c y 'n ie  mo- I dzeniem wykonane, jeśli pozbę- i sfwie. co krępuje ich twórczą 
gą się wyrzec i nigdy nie w y- I dziemy się poważnych braków. ( in ic ja tyw ę. W ie lk ie  są pod tym  

. rzekną się myśli o nowym, spra- i ja k ie  istn ie ją  jeszcze w naszej względem zadania naszych or- 
*—  ' ’ ■ '  '—  ganizacji party jnych. Szczegól-

i gospodarki? Jak wykonać to 7 czasów — m ie li setki świado- 
tnosząc równocześnie stopę | mych współw łaścicie li p a rty j-

' nych i bezpartyjnych, dbałych 
o rentowność, bijących się o 
ja k  najniższe koszty własne 
produkcji.

Zwalczajm y to, co przeszka­
dza ludziom pracy czuć się go-

Obrony Narodowej

Jak wyko- 
to \ v  warunkach, kiedy sy- 

(tuacja międzynarodowa wym a- 
jga od nas wzmożonej trosk i o 
[obronność ojczyzny?

W ielk ie  zadania budownic-
za swoje własne ciężkie grze- 1 twa socjalizmu będą z powo- j spodarzam: w naszym pań-

w ted łiw ym  życiu, bo nie mogą ( gospodarce. Najw iększym  bra , 
się wyrzec samych siebie. Dla- ; kiem. na jdotkliw szą naszą pią­
tego sprawa naszej p a rtii jest 
n ieśm ierte lna i bę dz ie  ta k , ja k  
m ówi partia.

gą jest m arnotraw stw o i nad- 
(m ierne koszty własne niemal 
| wc wszystkich dziedzinach pro-

Są u nas ludzie, którzy w to i dukc.ji. M arnu ją  się u nas bar
nie  wierzą. Są ludzie słabego u- 
n iysiu  i serca, są małoduszni, 
którzy ła tw o wpadają w  znie­
chęcenie z powodu różnych na- 
*zych niepowodzeń. braków i 
nieporządków, opuszczają ręce. 
cofają »¡ę przed walką. Ludzi 
słabego umysłu i serca, ludzi

dzo duże ilości surowców, ma­
teria łów  przemysłowych i bu­
dowlanych. s iły  roboczej i 
energii elektrycznej. Nieraz za­
niedbuje się urodzajną ziemię. 
Jeśli usuniemy to m arnotraw ­
stwo. po tra fim y lepiej zaspoka-

me odpowiedzialna rola przy­
pada tu ta j kierowniczem u a k ty ­
wowi partyjnem u, gospodarcze­
mu, państwowemu.

Usuwajm y więc wszystko, co 
nie pozwala ludziom pracy roz­
w ijać  w pełni ich aktywności 
i poczucia odpowiedzialności za 
sprawę, w y trw a le  w cie la jm y w 
życie wskazania I I I  Plenum K o­
m itetu Centralnego, rozw ija jąc 
demokrację w pa rtii, tępiąc

¡jąć potrzeby naszego narodu, ¡d iáw ic ie li k ry ty k i, pyszałków i

Szeregowcy i marynarze!
Podoficerowie ł ofieerowte!
Generałowie i admirałowie!
Wraz z całym narodem Wolsko Polskie obchodsl d*M nro- 

czyście 1 M aja — święto międzynarodowej *olidarn«śrt mas 
pracujących całego świata, dzień przeglądu potężnych »Ił obozu 
pokoju, demokracji 1 socjalizmu ze Związkiem Radzieckim na 
czele.

Z tej okazji pozdrawiam Was serdecznie I życzę dalszych 
osiągnięć w’ szkoleniu ł służbie na straży historycznych zdoby­
czy narodu i bezpieczeństwa naszego kraju.

Dla godnego uczczenia radosnego dnia 1 Maja
r o z k a z u j ę :

Stolicy naszej Ojczyzny — Warszawie U  salwy

W  z ło te j Pradze
(T«l®fon«m od na««go specjalnego wysłannika)

Przygotowania do obchodu ł-majowego trwały w  tym roku 
Już od wielu tygodni 1 przeprowadzono je szczególnie itrannle. 
# maja bowiem Czechosłowacja święci 10-lecie swego wyzwo­
lenia przez Armię Radziecką,
W ie lk i obchód 1-m ajow y roz- [brzymle- w ra że n i* n *  nhnsrwu- 

poczęło przem ówienie sekreta- - jących go kolarzach zagrarticz- 
rza KC  KPCz A. Nowotnego, jnych. Szczególnie zachwyceni 
A potem przez 4 i pół godziny [ b y li H indusi. Jeden z n ich dał

wierna I niezawodna strat na-

Oddad
artyleryjskie.

Niech żyje Wojsko Polskie 
szych granic i niepodległości!

Niech żyje i umacnia się wieczysta przyjaźń polsko-ra­
dziecka — źródło naszych zwycięstw i osiągnięć, rękojmia po­
koju i niepodległości Polski Ludowej!

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnie»» — kierow­
nicza sita narodu polskiego w walce o pokój ł socjalizm!

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

Minister Obrony Narodowe | 
KO NSTANTY ROKOSSOWSKI1 maja 1965 r.

Marszałek Polski

szedł przez Vaclavs-kie Namesti 
w ie lk i pochód mieszkańców 
Pragi. Czoło pochodu stanow iły 
poczty sztandarowe. Wśród 
nich sztandar p ion ierów  dar 
KC KPCz. Przechodząc przed 
główną trybuną uczestnicy ma­
n ifes tac ji pozdraw ia li prezyden­
ta Zapotocky‘ego, członków 
Biura Politycznego KC, pa rtii 
i rządu, delegatów zagranicz­
nych i w yb itnych przodowni­
ków  pracy.

Wśród de filu jących  zwraca­
ło uwagę w iele m atek w iozą­
cych swe dzieci w  wózkach. 
Starsze dzieci, ubrane w  barwT- 
ne s tro je  ludowe, bra ły  udział 
W' pochodzie najczęściej na ra­
mionach ojców’. Jako ostatnia 
szła ponad 20-tyaięczna grupa 
sportowców’ *  reprezentacją 
CSR na V I I I  Wyścig Pokoju' i 
Z af opiciem na e**le.

Pochód 1-m ajow y w yw a rł »1-

temu wyraz w  pełnym  podziwu
o k rzyku :

— „N ie  w idz ia łem  jeszcze tak  
o lbrzym ie j ilości dobrze ubra­
nych, zadowolonych i  rad u ją ­
cych się ludzi. Jesteście szczęś­
liw ym  narodem “  — powiedział 
zwracając się do dziennikarza 
z „M lade j F ron ty“ .

K o larzy  egipskich praskie 
p ion ie rk i obdarowały czerwo­
nym i chustkam i. Gdy zobaczyli 
oni zespoły tańczące przed t r y ­
buną, sami chcie li tańczyć i  
w idać było, że niejeden z nich 
chętnie w łączyłby się do tego 
pięknego, radosnego l-m a jo w e - 
go pochodu.

Wieczorem na N sdw e łtsw - 
skich Wałach dokonano uroczy- - 
stego odsłonięci* pom nika 
Stalina. Do późnej nocy miesz­
kańcy Pragi tańczyli w loka­
lach, n *  ulicach i  placach.

M IK

Święto Pracy 
na świecie

F r a n c j a

PARYŻ. — Wobec wyda­
nego przez rząd francuski 
zakazu urządzania m ani­
festacji pierwszomajowej 
na trasie Place de la  Na­
tion — Płace de la Bastil­
le. o lbrzym ie tłum y paryżan 
zebrały się w lasku V in­
cennes. aby uczcić święto 
pracy pod hasłem w a lk i o 
pokój, poprawę bytu  mas 
pracujących, swobody de­
mokratyczne.

Przem awiał m. in. sekre­
tarz generalny francuskie j 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy — Le Leap, k tóry 
pozdrow ił w im ieniu CGT 
ludzi pracy Zw iązku Ra­
dzieckiego, Chin Ludowych, 
kra jów  dem okracji ludowej, 
Itr aj ów kolonialnych oraz 
klasę robotniczą Niemiec 
zachodnich, dzie ln ie w a l­
czącą przeciwko rem ilita ry - 
zacji. kra ju . Mówca s tw ie r­
dził, że zakaz ze strony 
rządu odbycia defilady 1- 
ma.jowej odzwierciedla 
strach burżuazji francus­
k ie j przed postępami jed ­
ności robotniczej.

Le Leap wskazał, że jed­
ną r. głównych przyczyn 
pogarszania się warunków  
bytu francuskich mas pra­
cujących jest. rządowa po­
lity ka  przygotowań wojen 
nych Przypominając o me 
bezpieczeństwie układów 
paryskich mówca s tw ie r­
dz ił: „W spólna akcja ma 
pracujących może przeszko­
dzić wprowadzeniu w życie 
tych układów ',

W ł o f l l T

RZYM. — W całych W ło­
szech Święto 1 Maja ob­
chodzone było niezwykle 
uroczyście. W Rzymie na 
piacu San G iovanni odbył 
się o lbrzym i wiec. k tóry 
zgromadził przeszło 130 ty ­
sięcy osób. Do zebranych 
przem ówił sekretarz genę. 
ra iny W łoskiej Powszech­
nej Konfederacji Pracy, Di 
V itto rio . Pow itał on z rado 
ścią w ybór nowego prezy­
denta repub lik i Gronchiego 
i w yraz ił nadzieję, że po­
wołany zostanie nowy rząd, 
k tó ry  wysunie na pierwszy 
plan zadania obrony n ieza  
wisłości Włoch, rozwoju 
produkcji, podniesienia sto­
py życiowej mas pracują­
cych i obrony pokoju.

Potężne manifestację 1- 
ma.iowe odbyły się we 
wszystkich miastach i m ia­
steczkach w łoskich — Me­
diolanie. Turynie. Genu:, 
Neapolu, F lorencji itd,

NRP
B E R LIN .—Potężną m ani­

festacja pierwszomajowa 
mas pracujących Berlina 
tnva la  5 godzin. Odbywa­
ła się ona pod hasłem w7al- 
ki o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego, 
przeciw’ agresywnym ukła- 
oom paryskim , o u trw a le ­
nie zdobyczy demokratycz­
nych Niemiec.

Manifestacja odbyła się 
na Placu Marksa-Engelsa, 
gdzdę na trybun ie  honoro­
wej zaję li miejsca m. in.: 
prezydent Pieek, prem ier 
G rotewohl.

W pochodzie, k tó ry  otwo­
rzyła  3-fysięczna grupa 
przodowników pracy i lau­
reatów nagród państwo­
wych. szli wśród ow acyj­
nych oklasków publiczności 
robotnicy, pracownicy fab­
ryk  Berlina, przedstaw icie­
le świata nauki, sztuki i 
ku ltu ry , uczącej się m ło­
dzieży, organizacji sporto­
wych i innych.



k o n f e r e n c j a

AMBASADORÓW
czterech mocarstw

w Wiedniu
W IEDEI?. — 2 m aja  roz­

poczyna się w  W iedniu 
konferencja ambasadorów 
ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F ranc ji z udziałem 
przedstaw icie li rządu au­
striackiego. Konferencja  ta 
została zwołana w  w yn iku  
rokowań radziecko-austria- 
ckich w  M oskw ie i ma na 
ceiu rozw iązanie kw estii 
zawarcia tra k ta tu  państwo­
wego z A ustrią .

Prasa austriacka ze
szczerą radością w ita  rozpo­
czynające się obrady przed­
s taw ic ie li czterech mo­
carstw  i rządu austriackie­
go.

Kto pierwszy założy żółta koszulkę?
Lista slarfowa uczestników 

VIII Wyścigu Pokoju

ffa szosach Belgii
bez sukcesów

Zamachowcy
umieścili dwie bomby 
zegarowe w samoloce 

„Kashmir Princess
P E K IN . Stan wszystkich 

czterech m otorów w y  doby -
tego z dna morza samolotu 
„K a sh m lr Prłncess“  potwierdza, 
Iż przyczyną katastro fy nie by­
ło  uszkodzenie motorów. Bada­
n ia  przeprowadzone nad szcząt­
kam i samolotu wykazują, że 
eksplozja nastąpiła nie ty lk o  w 
pomieszczeniu bagażowym, lecz 
także w  prawym  skrzydle. Tym  
samym w yjaśn iła  sie zagadka, 
dlaczego pożar w ybuch ł w  

dwóch miejscach. W edług spra­
wozdania o rezultatach badań 
szczątków ..Kashm ir Princess“ , 
zamieszczonego w  dzienniku 
..Times o f Ind ia “ , zamachowcy 
um ieścili dw ie małe bomby ze­
garowe — jedną w  pomieszcze­
n iu  bagażowym, a drugą w  
p raw ym  skrzydle samolotu,

Repatriacja nowej grupy
obywateli japońskich
ze Związku Radzieckiego
M O SKW A. Zgodnie z porozu­

m ieniem  podpisanym w  listopa­
dzie 1953 r. przez przedstaw i­
c ie li japońskiego Czerwonego 
Krzyża i kom ite tu  wykonaw­
czego Zw iązku Tow arzystw  
Czerwonego Krzyża oraz Czer­
wonego Półksiężyca ZSRR w  
spraw ie repa triac ji ze Zw iąz­
ku Radzieckiego obywate li ja ­
pońskich, którzy odbyli kary, 
zostali amnestionowani lub  
przedterm inowo zwolnieni, nie­
dawno repatriowano z ZSRR 
do Japonii trzecią grupę Japoń­
czyków.

Dnia 17 kw ietn ia  br. przed­
staw iciele władz japońskich 
p rzyby li na statku „Koan Ma- 
ru “ . prze ję li 86 Japończyków, 
którzy odbyli kary w ZSRR 
lu b  zostali przedterm inowo 
zw oln ien i przez sądy radziec­
kie.

PRAGA 1,V. — K to  p ierw ­
szy wdzieje żółtą koszulkę? — 
oto pytanie, które stale pow­
tarza się w  rozmowach mię­
dzy dziennikarzam i i działa­
czami sportowym i różnych 
kra jów . Zdania są podzielone 

jedn i typu ją  W ilczewskiego 
lub  K ró laka, drudzy Verhels>ta 
lu b  Maneghiniego, inn i staw ia­
ją  na N iem ytowa, Kocewa, 
Schura, Ostergaarda. Prażanie 
natom iast są przekonani, iż 
na pierwszym etapie zwyciężą 
Czechosłowacy i w ym ienia ją  
nazwiska Veselego i  K ubra .
i , f >r6bJuJe także ' odgadnąć,
które drużyny znajdą się w czo­
łówce. Faworytów jest sporo. 
Wymienię, (nie sugerując, że ko­
lejność W porządku alfabetycz- 
nym ma jakieś zasadnicze zna­
czenie) drużyny, o których na j­
częściej obecnie się mówi w 
Pradze: Belgia, Bułgaria, Czecho­
słowacja, Dania, Francja, NRD, 
Polska i ZSRR. Oczywiście są to 
rozważania teoretyczne. Odpo- 
wiedź na to frapujące pytanie: 
kto pierwszy — de przecież sam 
Wyścig.

Oczekujemy tu z niecierpliwoś­
cią na chwilę, kiedy kolarze wy­
ruszą na trasę. Wszyscy zawod­
nicy zostali zbadani przez leka­
rzy. Zakończone są Już wszelkie 
przygotowania. Kolarze pieczo­
łowicie przejrze li swoje rowery. 
Na rozpoczęcie Wyścigu przybył 
do Pragi przewodniczący Mię­
dzynarodowej Unii Kolarskiej p.
Jc K m Wr"  * “ kreUr* " "  *

W piątek wieczorem kolarze 
oglądał! operetkę Nedbala pt. 
„Polska krew “ , e w sobotę wie­
czorem byli na przyjęciu, wyda- 
nym przez Czechosłowacki Głów­
ny Komitet K u ltu ry  Fizyczne). 
Na przyjęciu był obęeny pręży, 
dent Czechosłowacji A. Zapotoc- 
ky wraz z Członkami rządu orąz 
akredytowanymi w Pradze przed- 
staw ice iam 1 dyplomatycznymi 
krajów  demokracji ludowej. W 
czasie przyjęcia wystąpili zJ po-
roweTarh” ^  akrobatycznej ^ a  rowerach m istrz sportu Adolf
NRn°r py *. d,w it  zawodniczki z 
d rt5 v .T r i.y łJCia d,a •«'•row-nikdw
egipska 7 ybelg l,Ski'Ż*  * ,b^

_W sobotę obradowała kom i­
sja sędziowska w  .składzie: 3
Niemców, 2 Polaków, 2 Cze- 
chosłowaków, l  przedstawi­
ciel ZSRR, I  Francuz i  l 
Belg.

W niedzielę przed połud­
niem większość uczestników

Nasz specjalny wysłannik red. Z. Mikołajczak telefonuje:

NA «“ S U .
obniżki cen w Czechosłowa­
cji. Byli tjm  bardzo zasko­
czeni...

ALBANIA
1. A ng je li
2. A gal ilu
3. M iir ią i
4. Sbaba
5.......................
6. Ruzhdi

FRANCJA

ANGLIA

43. Hoffm ann
44. M eneghinl
45. M ercier
46. P iechnik
47. Fanuel
48. Gonget

AN TW ER P IA . Pod A n tw erp ią
nastąpi! 30 kw ie tn ia  s ta rt do 
międzynarodowego w yścigu ko­
larskiego „P rzez 9 p ro w in c ji Bel­
g i i“ , w  k tó rym  bierze również 
udzia ł drużyna polska. N ies te ty  
organizacja tego wyścigu pozo- 

w ie le  do życzenia. P rzy - 
kia ciem może tu być m. in . nie­
o s trz y  m any ruch u liczny  i  szo­
sowy na trasie wyścigu.

INDIE

Wyścig Praha — Berlin — 
Warszawa jest jeszcze jednym 
dowodem, ze mogą obok sie­
bie współżyć ludzie różnych 
narodów, ras i przekonań. I 
to właśnie Jest najbardziej 
cenne w tej wielkiej impre­
zie. Nie ma chyba wśród ko­
larzy takiego, który by nie ma- 
czył o żółtej koszulce z go­
łąbkiem pokoju na piersiach. 
Kazały z nich wykorzysta cały 
swój talent, wszystkie umie­
jętności I doświadczenia, uf>ór 
i ambicję, by wyprzedzić na 
szosie rywali, by wygrać.

— Jestem zadowolony, że 
zwyciężyłem w zeszłorocznym 
Wyścigu — powiedział Dalga- 
ara. Zwycięstwo to było tym 
cenniejsze, że imprezie tej 
przyświeca tak wspaniały cel. 
Kolarze z wielu stron świata 
niszą w poniedziałek w dro­
gę. Ruszą po nowe osiągnię­
cia sportowe, po nowe sukce­
sy dla bliskich wszystkim lu­
dziom haseł, jakim i są przy­
jaźń 1 pokój.

7. Booty 
8- BHH alji 
9. Pound

10. B lower
11. Baty
12. Jow'ers

55. Mehra 
55. Dhana
57. Das Gokul
58. Powar
59. Am ar,jlt
60. Salaam

Pierwszy etap długości 13fi Jrmi 
zakończony w Tu rnh ou t przyn iós ł 
da lekie m iejsca Polakom . P ie rw ­
szy z naszych zaw odników  — 
W ięckow ski zajął 56 m iejsce — 
SniS.na godz. Dalsze m iejsca Fo- 
lakow : 6«) U lik  — 3:40:15, 87)
W iśniew ski — 3:40:lś, 80) Buga l- 

3:43:30. 81) K ow a lsk i —
3:43:30.

AUSTRIA

13. Berkste lner
14. L in thoud t
15. M uelle r
16. Rauner
17. Relslnger
18. Wessely

EGIPT
73. Ramel 
71. Saw!
75. Ashour
76. Żaki
77. F a thy
78. Farouk

W pierw szej 14. poza Holen­
drem  B randtem , k tó ry  za ją ł S 
m.ejsce znaleźli się sami Belgó- 
wie. Z w yc ięży ł Van der Flaetse 
3:21:30 przed Jansonem — 3:21:45 
i  Van Averm aetem  3:22:90. T a k i 
sam czas uzyskało jeszcze n  k o ­
la rzy .

BELGIA NORWEGIA
19, Boeck
20, Caitleaux
21. Kuwet
22. Van den Duale 
2.3. Van Loovéren 
24. Verbeist

79. Berg
80. K je ls trup
81. Schoene
82. Skarvhoudt
83. S kovli
84. Trygg

BULGARIA
25. D Im ov
26. Kolew
27. Krestew
28. Kocew
29. Georglew
30. Christów

P O L O N IA  FR A N C .

85. Dużańskl
86. Kędziora
87. K uzn ick i
88. Kruszyna
89. S ikora
90. W ittek

D rugi etap wyścigu rozegra­
ny w niedzielę zakończył się 
zwycięstwem Holendra B ra- 
steninga — 4:15:30 godz. Po 
zwycięzcy w m in im alnych róż­
nicach czasu m inęło metę .9 
kolarzy belg ijskich. W p ie rw ­
szej 20-tce b rak ko larzy d ru ­
żyny polskiej.

^  k ilku  zdaniach

Wyścigu Pokoju przypatryw a­
ła s;ę potężnej m anifestacji 
pierwszom ajowej w Pradze. 
Po południu zaś niektóre d ru ­
żyny jak  np. polska trenowa­
ły;, inne zwiedzały miasto. W 
Pradze nadal jest piękna sło­
neczna pogoda, nrie zadowala 
to jednak kolarzy hinduskich. W 
okolicach Bombaju trenow a li 
óni bowiem przy temperaturze 
dochodzącej do 109 stopni Fa­
hrenheita (ok. 40 stopni C). 
M im o to każdy, z nich prze­
jechał po 2000 km.

Wyścig Pokoju sprzyja wza- 
lemnemu poznaniu się ludzi 
mieszkających w różnych, kra- 
jach, oddalonych od Siebie 
n ie k ie d y . nawet o k ilkanaście

tysięcy k ilom etrów . Kolarze 
angielscy po otrzym aniu za­
proszenia na obejrzenie m an i­
festacji i l-m a jo w e j zapytali — 
czy mogą wziąć ze sobą apa­
ra ty  fotograficzne. Gdy prze­
chodzili praez miasto, zauwa­
żyli w  sklepach podwójne ce­
ny na wyłożonych w  oknach 
towarach. Wyższa cena była 
przekreślona. Tłumaczono im, 
ze jest to w y n ik  n iedawnej

C hw ile  niepewności prze­
żyli w  sobotę sympatyczni ko­
larze angielscy. Cala piątka z 
n iecierpliwością oczekiwała 
Przyjazdu swojego najlepsze­
go zawodnika B ritta in s . Chłop­
cy by li w yraźnie zdenerwowa­
ni i dopiero k iedy z ja w ił się 
ich starszy kolega nabra li hu­
moru. Ang licy to bardzo m ło­
dzi zawodnicy, którzy ja k  
tw ie rdz i ich k ie ro w n ik  Tay­
lor, nie m ają doświadczenia 
w Wyścigach wieloetapowych. 
Właśnie ru tyna B riita in a  "bę­
dzie im  bardzo na trasie po­
trzebna.

DANIA
31. Pedersen
32. R avn
33. Oe.stergaard
34. Grave
.15. W intcentsen 
36. Jensen

RUMUNIA

FINLANDIA

91. Dum ltrescu
92. M axim
93. Moiceanu
94. Istrate
95. Zanonl
96. Sebe

WARSZAWA. Na Jeziorze Je- 
ziorsik k. Iław y o d by ły  s ię p róby
SJj1® m otorow odnych re ko rdów  
L S  przez czołow ych m o to ro ­
w ca,iiakm v K o le ja rza  i LP2.

i om im o n iesp rzy ja jące j pogo- 
WoriPK,aw ‘e w szystk ie  p róby  po- 
ni# » )•  S' ?V Do soboty 30 kw iet- 9 wiwSS?n le t zaw odnicy uzyska li 
n i. r  po tw ie r d z e -
ra c ie  ^ '^ .M ię d z y n a ro d o w ą  Fede­
ra c ję  M otorow odną UIM wpisa-
śwlaTa!taną d°  1915611 a k o rd ó w

37. Nyman
38. Mahnberg
39. Männinen
40. N iittynen
41. M alm
42. Santanen

SZWECJA
97. Skott
98. Thuden
99. Schvevelius

100. LIndgren
101. Holmstroemm 
103. A m e ll

I  etap ZSRR

Wyścigowe migawki

Magazyn  
w teatrze

LONDYN. Prasa -angielska dóno- 
«■-, ze gmach popularnego tea tru  
londyńsk iego . A de lp h i”  został 
sprzedany Dewnei f irm ie  handlo­
we! i bedzie p rzekszta łcony na 
magazyn.

D zienn ik  ..Daily Express" olsze 
w  ciągu 149 la t is tn ien ia  tea tru 

„A d e lp h r na lego scenie w ysta­
w iono w iele klasycznych sztuk i 
te a tr ten c ieszy ł sie w ie lk im  po­
wodzeniem  w śród w idzów aneiel- 
skieh.

Sprzedaż tea tru  „A d e lp h !“  f i r ­
m ie h iind low e i o raz zam iar prze
kszta łcenia aro na magazvn _
stw ierdza  dz ienn ik  -  świadczą o 
upadku sz tuk i tea tra lne j w AnelM

J / c f5 i$

PO- 
i CÄ- 
„Mo

J ,r la d  naml szczupły, 
i r S i r 1*?.0 .. »srostu chłopak. Mówi nieźle po polsku, od 
czasu do czasu wtrąca 
f f cz*9ólne słowa, a, nawet 
i .  w U? *  francusku, „hro- 
Ja babka mieszka do dziś na 
fodha lu . Mam w ,2 .  w m - 
lu krewnych. Rodzica wye- 
mięrrowali do Francji chyba 
26 lat temu Tuż przed woj­
ną ojciec w rócił do Polski, 
r t  “ *? '•  wojny został zebity 
przez hitlerowców.

„ . w.raz *  kolarzami pojadą 
na trasie samochody osobowe 
Międzynarodowego Komitetu 
Organizacyjnego z zagra­
nicznymi gośćmi, które  będą 
oznaczone lite rą  „K " . Wozy 
sędziowskie będą m iały lite- 

t,J“ , samochody osobowe 
,,.a Pr «sy. radia, telewizji, 
film u, fotoreporterów  roz- 
poznamy po literze „T “  lub

*P °r t  kolarski 
9“ . ,,lat ' mam zamiar po- 
święcić się kolarstwu na sta-
k% m °UJ S Pi* chnik J«*t człon- kłem drużyny francuskiej.
m ó l2!? 5'9’ **  ,eraa może roz­mówić się z nami. Urodził 
si? i wychował we Francji, 
w  domu -  na pytania zada 
wane mu po polsku -  odpo­
wiada po francusku. DopleTo 
w samolocie qdy spotkał * ‘ę 
z koiarzami Polonii Francus­
k i* !  uświadomił sobie, że łą 
czy go wiele z krelem , przez 
etanów**1" 12'® trasa ostatnichf f l iT iS n a fT a y * . t"K

. .  *{**9!0po Już sposób póru- 
k k w i* * !?  koiumny samocho-
ZawoH^,°JóCy ° W* J na ,ra s ie - Zawodników wyprzedzać będą

r «  autobusy i 
samochody wiozące członków 
ekip udających się wcześniej 
na metę. Na czele Wyśeiqu 
POJedzte pilot na motocyklu 
oznaczonym literą „ 0 “ .

r h l r ieeh ,ęd2iów będzie Je­chało na motocyklach. Komi­
sja sędziowska będzla miała 
f ^  Pomocy dwóch łączników 
(dw óch  informatorów, którzy
bada jeździć wzdłuż kolumny 

»PeoJalnymi tablicami, na 
których wypisane będą aktual­
ne numery zawodników znaj­
dujących tlę  w czołówce Wy-

115. N iem ytow
116. Czyżyków
117. W ierszynin
118. K duraków
119. Jewse.jew 
129, Biebienin

POLSKA

(Jh/taj7

U h S ti .Jfnerhk '  f722
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m T u a

121. Chwlendacz
122. G rabowski
123. K lab ińsk l
124. K ró lak
125. Lasak
126. W ilczewski

NRD

CHORZÓW. Z o k a z ji św ię ta
P racy rozeg ra ny  zosta ł w  Cho­
rzow ie  tra d y c y jn y  mecz p iłk a rs k i 
S tą iin ó g ró d — Ostrawa.

Przez ca ły  czas g ry  Staltno- 
gród  m ia ł dużą przew agę i je ­
dyn ie  doskonale b ro n ią cy  b ra m ­
ka rz  O straw y Czyż o raz skoma- 
sowanai defensywa Czechosłowa- 
ków  u ch ro n iły  ten przed wysoka 
porażką. Prowadzenie dla Ostra­
w y zdobyt w 42 m in. K oko iek . 
S ta linog ród  w y ró w n a ł w 56 m in . 
przez A lszera, a dalsze dw ttt 
b ra m k i s trz e lili M a te jczyk w 68 
I C ieślik w 72 m in.

WARSZAW A W ydz ia ł K u ltu ry  
F lz j cznej C entra lne j Rady Zwiąż* 
ków  Zawodowych po in fo rm ow a ł 
nas, Iz o trzym a) zgłoszenie n a j­
lepszych k o la rz y  F rancu sk ie j Fe­
d e ra c ji S portu  Robotniczego 
(FSbT) do tegorocznego X II 
w yścigu  ko la rsk iego  dookoła Pol­
sk i k tó ry  rozeg ra ny  zostanie w  
dn iach  30 s ie rp n ia — 11 w rześn ia  
b r.

żJfiłu. /fyttouć rtvofoce M 127. Schur
128. Grupę
129. Funda
130. Relnecke
131. Zabel
132. M eister I I

CSR

zgodnie ̂ ' t r a d y c ją  Ä S  ' r ' ä Ä z y Ä

sienie ” powyżej 500*?? ,j*zdy •f9' a r«  mają do pokonania najwyższe wznie-

PrS * s Ä d Ä hp « d z r £ ® '« ® V ^  ^ * f p Ä r , ^ S; í r Celia2u,<ć,êahl7];'1Uzt,aPz0dtn'e, P' ~ W *
tięstwo na mecie znajdującej e i^ n a  śffd ionie  k a -Zy * '*  będ2'e d* CycU' l9cy PO“tdyneh o rw y.

133. Vesely
134. K riv k a
135. K l ic h
136. K ubr
137. Svab 1
138. Novak

Neołoio świata
M E D IO LA N , Na m e d io la ń ­

s k im  to rz e  k o la rs k im  W łoch  
S a cch l, w  w y ś c ig u  z n a jle p  
szym  a n g ie ls k im  s p r in te re m  
H a rr is e m  p o b ił r e k o rd  ś w ia ­
ta  na 500 m e tró w  ze  s ta r tu  
lo tn e g o  czasem  29.6 sek. H a r ­
r is  u z y s k a ł 30,2 sek.

*
\ f ) o  m is trz o s tw  E u ro p y  w 

k o s ^ k ó w c e .  k tó re  o db ę d ą  się 
w  g m a c h  8 — 19 c z e rw c a ’ w  
B u d ap e szc ie  p rz y s tą p i 18 ze 
s p o łó w : A u s tr ia ,  ZSRR, E g ip t 
Iz ra e l, i S z w a jc a r ia , Ju go s ła  
w ia  W łtc h y ,  R u m u n ia , F rań  
c ja . Poh^ka, F in la n d ia , T u r  
c |a , B u łg a r ia ,  NRD. NRF, CSR 
A n g lia  i vW ę g ry . (b)

U w a p  Czyłelnicy! Kupon konkubow y PKOI 
zamieścimy w dniu jutrzejszym.

W środę 4 maja o godz. 17
W  H A L I „ G W A R D II”

WIELKA IMPREZA
z okazji 5-lecia

11

11

Tysiące warszawiaków, ktA- 
n y  przed południem brali u- 
dział w radosnym pochodzie 
1-majowym — wieczorem spo­
tkali się na tradycyjnych za­
bawach ludowych. Tańczono 
w kilkunastu punktach stoli- 

n® Placu Konstytucji, 
na Mariensztacie, na Placu im. 
Dzierżyńskiego, na Starym 
Mieście, w Centralnym Parku 
Kultury, na Bielanach. Pięk­
nie udekorowane place i par-

A wieczorem -na zabaw ę
m i brawam i. Znany  »taryrn i  
m łodym  H enryk Ładosz szyb­
ko przem ierza zaplecze estra­
dy. Jego uczn iow ie  — zespół 
recy ta to rsk i recy tu ją  Gał­
czyńskiego „Przez św ia t idące 
w ołan ie ".

Podobnie ja k  na M ari»n .  
sztaćie : stoi tu  w ie le wozów  
z napo jam i chłodzącym i, w i­
nem, ciastkam i.

IV  program ie:

PI OSENKA H U M O R
M U Z Y K A
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Udział biorq m. In.

Kazimierz Brusikiewicz, Edward Dziewoi^k! 
Tadeusz Fijewski, Wacław 3ankov/ski,; Maria Mir­
ska, Tadeusz Olsza, Julian Sztatler/.Stefań- Witas 
Draż aktorzy Studenckiego Teatru Satyryków.

Konferansjerzy:
Wacław Przybylski i Andrzej, Rokita.
Orkiestra taneczna Polskiego Radia pod dyrek­

cją Jana Cajmera. 1 \
Teksty:

Jarosława Abramowa,- Jerzego Baranowskiego 
Andrzeja Jareckiego, Ryszarda, Kapuścińskiego’ 
Jerzego litwiniuka, Tadeusza Polanowskiego Jo­
anny Wilińskiej, Jerzego Wiśniowskiego, słowo 
wiążące: Wojciecha Krasuckiego.

Bilety do nabycia — w cenie zł 5 — w Dziale 
Łączności z Czytelnikami „Sztandaru Młodych", ul. 
Wspólna 61. Tel. 8-52-71 wewn. 5.

W iązanka czeskich piosenek 
dodaje w e rw y zebranym  w a r­
szawiakom. Pobudzająco te i 
działa na na jm łodszych , którzy  
z niesłabnącą energią oprys­
k u ją  ubran ia  swoje i  prze­
chodniów wodą, tryska jącą z 
m ariensztackie j fon tanny.

Na stokach zie leni, schodzą­
cych ku R ynkow i, siedzą , a 
w łaściw ie b iw aku ją  s ta rzy , 1 
m łodzi — całe rodziny. Popi- 
ja ją  piwo, przyg lądają się za­
bawie.

„K ro k o d y l"  u rządził nawet 
m ałe stoisko, które daje o so­
bie znać uprze jm ym : Paró- 
wecźkl?— służą uprze jm ie". Na 
ta le rzu  po jaw ia ją  się ocieka­
jące tłuszczem k ie łbaski, 
m usztarda i  chleh. (Przed d łu ­
gą zabawą w a rto  coś zjeść).

Stołeczna Rada Narodowa  i

.k ie ty  szczelni* w ype łn iły  sie 
tancżącyrhi parami. Robotnicy 
1 młodzież, żołnierze i goście 
ze wsi — tw orzy li jeden, roz­
bawiony i roztańczony,; tłum , 
ożyw iony tym  ssmjTn uczu­
ciem radości, które "obję ło w 
dm u 1 M aja  wszystkich ludzi 
pracy.

Mariensztat jest jak, tw yk-
le oblegany. Na samym placu  
estrada, pom ysłowo ustro jona  
drzewkam i, obsypanym i b i-  
bu łkow yrń i kw ia tam i. Na e- 
strądzie -występuje Zespół 
Pieśni { Żywego Sło -  
w a " PPK Ruch. Frag-menty 
opery ..KH ąie Ig o r" w ykona­
ne przez, -ork iestrę  zespołu 
pod dyrekcją  W. Geiera na­
gradza publiczność sęrdeczny-

Skończyły się występy. 
Fstradę niepodzielnie zajm uje  
gospodarz zabawy — „s łod­
ka" fab ryka  — im . 22 Lipca. 
Na wstępie — konkurs. Zg ła­
sza się czworo chętnych, k tó ­
rzy sprawnie odpow iadają na 
pytan ia . . Przy okaz ji dow ia­
dujem y się, co jest potrzeb­
ne do ■ p ro du kc ji cuk ierków , 
ja k ie  czeko ladki w ytw a rza ją  
zakłady oraz że 600 dzieci 
pracow ników  te j fa b ry k i ko­
rzysta z przyzakładowego i ł ob 
ka i  przedszkola. Nagrody 
bardzo smaczne — 4 p ra lin o - 
we torty .

ZBM -S  — K A M , odbudowu­
jące Starówkę, : urządz ili na 
R ynku zabawę 1 Występ a r ty ­
stów. „Czy mogę prosić?" — 
uk łon  i  jeszcze jedna para 
włącza się do tańczącego ko­
ła.

Ruchome schody oblega 
tłum i N iem ńiejszy ścisk na 
„ stojących“  kam iennych, k tó ­
re prowadzą na plac Z am ko­
wy. Przez zatłoczoną u l. P iw ­
ną fala ludzka w lew a się na 
Rynek Starego Miasta. Wśród 
kolorowych sukn i dziewcząt 
ciem nieją nowe m undu ry  m i­
lic ji.  Na nie jednej klap ie  — 
m edal X -lecia .

S tarom ie jskie  kam ien iczki 
przyg ląda ją  się swemu d ru ­
g iem u  1-M aja, jakże innem u  
od tych, k tóre w idz ia ły  
poprzedniczki.

ich

Nagle gdzieś za Kanonią  
wybucha masa ko lorow ych  
św ia te ł — sztuczne ognie. 
K ilk a  kroków  i jesteśmy nad 
Wisłą. Od ziem i od ryw a ją  
się kule, rozsypują się w  pó­
rze na setk i w ie lk ich ja k
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pomarańcza — kolorow ych  
gwiazd  i tysiące jarzących się 
py łków . Potem jeden za d ru ­
gim  pędzą w  górę jasne wę­
zę. C hw ila  — i głowy wę­
żów w y try s k a ją  s tuba rw nym i 
gwiazdami. W  ich m ig o tliw ym  
św ietle i smugach re fle k to ­
rów  w yda je  się,, że kam ienicz­
k i na Rynku poruszają się w  
tak t starego walca. Ejże czyż­
by po lsk i m iód uderzył do 
p ło w y? Och n ie ! To radość w  
dn iu  w ie lk iego święta, m uzy­
ku  1 uśmiechy wokoło.

„  * (BS)
■Jr

Na Placu K o n s ty tu c ji w  
rytmie. tanecznych m e lod ii 
w iru ją  pary. Odświętnie u -  
brani, radośni ludzie zatara­
sow ali jezdnię. Przez wąskie  
„ u lic z k i" szyn z trudem  prze­
c iska ją  się. tram w aje.

—- Koleżanka pozwoli.
On lo tn ik , ona studentka  

U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go. Po raz p ierwszy spo tka li 
się tu  wśród radosnego tłu m u  
tańczących. Może to pierwsze 
spotkanie stanie się począt­

kiem ich p rzy jaźn i, tym  ba r­
dziej, że o rk iestra  gra popu­
la rną „C ichą wodę".

Życzm y im  szczęścia.

A teraz prze jdźm y od­
św iętną M arszałkowską, obok 
przepełnionych, pe łnych gwa­
ru  kaw iarenek, jaśniejącego 
w św ietle  re fle k to rów  Pałacu 
K u ltu ry  na Plac. Dzierżyńskie­
go.

X tu  tysiące, warszawiaków. 
Tańczą chłopcy ze swoim i 
dziewczętami, tańczą m łodzi 
przygodni zna jom i i  starsi za- 
awansowani w w ieku  ludzie.

S iwa babuleńka., S tan is ła­
wa Serocka p rzyp a tru je  się 
tańczącym,.

Zo. m oich czasów n ik t  
nie tańczył na u licy. Inne by­
ły  zwyczaje. A teraz ludzie ba­
w ią  się ja k  u siebie w  domu. 
To dobrze, to znaczy, że w e­
selej i lep ie j jest ludziom  
m ówi.

Tak, babciu to dobrze. Prze­
cież w ie lu  z tych tańczących 
dźw igało  z gruzów ten plac 
i miasto. Ich. ręce w  pracow ­
niach a rch itek tów  i  m u ra r­
ską W ełnią uczyn iły  naszą 
stolicę  — nirsz dom pięknym., 
a wszyscy są w spółtw órcam i 
stale pomnażającego się bo­
gactwa i  s iły  naszego wspól­
nego dom u  — Polski.

Gra orkiestra. W swoim  do­
mu, na swoim  świecie radoś­
nie bawią się ludzie.

tyny. Np. w  K rako w ie  w  l -  
m a jowe popo łudnie w y leg ły  
t łu m y  na B łonia by cieszyć 
s?e wiosną i  słońcem. Znalazło  
się tam dla każdego coś m i­
łego. Dla am atorów tańca 
zbudowano o lb rzym i pa rk ie t. 
Na estradzie p rodukow a ły  się 
studenckie zespoły a rtys tycz­
ne. Opodal. — weśołe m ia ­
steczko. T rzy karuzele, d iabe l­
skie kolo...

W Gdańsku bawiono się na 
urządzonych  i« siedm iu p u n k ­
tach m iasta zabawach ludo- 
wych. Na placu Zebrań przy  
A ie i Rokossowskiego tańczy li 
do upadłego stoczniowcy i  
budowniczow ie Starego M ia ­
sta.

(Jut)

Z aro iły  się w  l-m a jow e  po­
południe ulice prastarego O - 
pola. Jedni szli na kierm asz  
książek, in n i by wysłuchać  
koncertu O polskie j O rk ies try  
S ym fonicznej lub obejrzeć je ­
den z licznych zespołów.

Wesołe zabawy odbyły się 
rów nież w  św ietlicach w ie j­
skich, spółdzielniach p roduk­
cy jnych, PG R-ach i  P O M - 
ach.

w  całym k ra ju  odbyły się 
w godzinach popołudniowych  
i  w ieczornych zabawy i  fes-

Do w ie lu  m iejscowości p rzy ­
b y li robotnicy, członkow ie  
(■kip łączności m iasta ze wsią. 
M ile  m ija ł czas na w spó lne j 
ru zrywce.
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